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o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

B iu ra  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro “e><=,vi a  r t o - r -  I k r  A H I lk W l t  I T A C K F .  B iu ra  a d m in is t r a c y i : ul. Karola Ludwika 8 (sklep)
otwarte od 10 - 1 2  rano i od 4 - 5  wieczorem. J 6 9 C L a g w A .  M9r .  a    otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Przedpłata w ynosi:
We Lw ow ie: m iesięcznie zł. 1 50, k w artaln ie  zł. 4‘3U, 

półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie m iejscowi, 
sk ładający  przedpłatę  bezpośrednio w adm in istra ­
cyi Gaz Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czyteln i H. A ltenberga  
(dawniej F . H. R ich tera).

Na prowincyi z przesyłką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. iogą otrzym ywać tygo­

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za dop łatą : m ie ­
sięcznie 35 et., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ G A Z E TY NARODOWEJ, w ychodzącą 
eo p ią tk u  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 et., 
kw arta ln ie  I zł. 10 et.

N u m er k o sz tu je  6 et.

OGŁOSZENIA 1 PR ZEDPŁATĘ p rzyjm ują: we Lwowie
A dm inistraeya Gazety Narodoirąj ul. K arola 
L u d w ik a  1. 3 ; w  P a ryżu : C. A dam  (Ciborowski) 
38 rue  de Yarenne P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) W alfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstadte 2, — A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile  6, — Sehallek 
W ollzeile 11 i J . Dannebe g, I. W ollzeile 19; 
w  Hamburgu: A. S te iner; w  Frankfurcie n. M .; 
H assenstein & V ogler i G. L . D aube & C om p.: 
w  Warszawie ; R eichm an & F ren d ler.

CENA O G ŁO SZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego m iej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla  d robnych 
ogłoszeń 30 et.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 14. czerwca.

Douiesieuia paryskie stf. erdzają po­
wszechną obawę co do zawikłar, jakie 
wywołać może zgon sułtana m a r o k a ń ­
s k i e g o  Muley Hassaua. Dzienniki pa­
ryskie upominają rząd, aby z całą uwagą 
śledził wypadków, iżby się nie odbiły ni 
A 'gieryi. Jestto  frazes, tak samo, jak gdy 
rząd hiszpański wobec innych mocarstw 
wyraża życzenie, względem Wspólnej ak- 
cyi dla utrzymania status quo w Maroku. 
Ani się Francuzi w czemkolwiek o Al- 
gieryę nie boją — ani też Hiszpa­
nom nie chodzi o utrzym anie status quc 
w Maroku — Francya poprostu praguie 
zarwać posiadłości marokańskie, za A tla­
sem na skraju Sahary położone, tudzież 
dalsze oazy — Hiszpan a zaś radaby za­
brać całe Maroko dla siebie, i od dawna 
uważa ten kraj „za należący do sfery in ­
teresów hiszpańskich14, t. j. nrzezn czony 
do zabrania kiedyś przez Hiszpanię. I 
dlatego podobno H iszpania zamierza 
sprosić do Madrytu międzynarodową kon- 
ferencyę, jakoby dla zapobieżenia konfli­
ktowi międzynarodowemu. Suać Hiszpa­
nii i Fraucyi chodzi o to, aby obecnych 
zamieszek w Maroko żadne państwo nie 
wyzyskało sp^cyalnie dla siabie — co w 
przyszłości będzie, to już rzecz wcale 
inna.

Może zresztą pod owem status quo 
rozumie Hiszpania uirzymauie ua tronie 
obwołanego przez wojsko Abdel Azisa. 
Wedle doniesień madryckich rząd hisz­
pański przesłał swemu rezydentowi w 
Tanger « iustrukcye < o do następcy po 
Muley H assanie; — władne marokańskie 
zaś zażądały od dyplomacyi europejskiej 
w Tangerze, aby u swoich państw posta­
rała się o wyprawienie okrętów wojen­
nych ua brzegi maroksńskie.

Pisma hiszpańskie otwarcie wzywają 
rząd, aby zamiary Hiszpanii co do Ma­
roku z całą energią przeprowadził, Hisz­
pania bowiem ma prawo do Maroku — 
„ponieważ w tym tygodniu przypadła 
wypłata pierwszej raty z przyznanych^ 
Hiszpanii 30 milionów pe et.* Dnia 11 
bm. przybył do Madrytu marszałek Mar- 
tinez Campos i zebrała się natychmiast 
narada gabinetowa, na której marszałek 
jasno swoje zdanie wyłożył. Na onegdaj- 
szej naradzie gabinetowej miano ułożyć 
środki przeciw Kabylom (mieszkańcom 
wybrzeża marokańskiego, napadającym 
na posterunki hiszpańskie) i zapewne 
uchwalono wysłanie znacznych sił wo­
jenny. h do Melilli (f >rt hiszpański ua 
krańcu wybrzeża Maroku). Francya miała 
już wysłać do Tangeru złożoną z czte­
rech wielkich pancerników eskadrę ad­
m irała Bourg:ois, czemu jednak z Pa­
ryża zaprzeczają, twierdząc, że eskadra 
ta odpłynęła ku wybrzeżom algierskim 
na ozuaczcne oddawna manewry.

Głuche wieści niosą, że w okręgach 
A ir i Tafilet (na skraju Sahary) przyszło 
już do utarczek między zwolennikami a 
przeciwnikami Abdel Azisa; że w ogóle 
wybuchły niepokoje; że już zrabowano

kilka karawan w drodze do Rabat (tamże); 
że Berberowie porzuć iją żniwa i cere­
moniami religijnemi i ćwiczeniami w 
broni przygotowują się do odparcia ewen­
tualnego najazdu francuskiej legii zagra­
nicznej

Czy Muley Hassan został zamordo­
wany, to jeszcze n iepew ne; zmarł nagle 
wydając rozkazy podczas wyprawy dla 
ściągai ia podatków. Może go otruto.

Kwestya Kongo nie budzi wielkiego 
poruszenia w Paryżu. Są tam przekonani, 
że Anglia zadość uczyni żądaniom fran­
cuskim, gdyż prawności ich zaprzeczyć 
nie może. Zdaje się, że Francuzi liczą 
na pomoc Niemiec, których interesy są 
także zagrożone aonwencyą Anglii z pań­
stwem Kongo. Nadchodzą też świeże 
niepokojące wiadomości z Tonkinu, gdzie 
wojska francusko muszą staczać krwawe 
walki z powstańcami i nie zawsze zwy­
cięsko z nich wychodzą.

Pojednanie się d u c h o w i e ń s t w a  
b u ł g a r s k i e g o  z k s i ę c i e m  poszło 
bardzo w niesmak pismom petersbur­
skim. Oględniejsze powiadają, iż są zdu­
mione, że duchowieństwo prawosławne 
uznaje „uzurpatora*, i coraz pewniejszem 
się staje, że książę Ferdynand się utrzy­
ma. Nawoje Wremia, zdumione znowu 
tern, że księżna rozmawiała z biskupami 
po bułgarsku, pisze otw arcie: „Tym ak­
tem pojednania i zbliżenia duchowień­
stwa prawosławnego do księcia katolika 
zadał Stoiłow 'eden z najdosadniejszych 
i najcięższych ciosów Stambutowowi. 
Demonstracyjny ten krok duchowieństwa 
wywołało uwolnienie metropoUty tirnow- 
skiigo Klemensa, który przez to stał się 
entiizyastycznym zwolennikiem nowego 
gabinetu. Nawet z Tirnowa, gdzie górą 
byli zwolennicy Stambułowa, otrzymuje 
gabinet Stoiłowa zapewnienia uległości 
dla księcia. Klemens też spowodował bi­
skupów, że d 8. bm. zjawili, się w pa­
łacu. Stambułów z nienawiści do Rosyi wy­
woływał ciągle starcia z duchowieństwem, 
ponieważ me chciało zaniechać wzywa­
nia parafian do wdzięczności dla cara i 
do miłości świętej Rosyi. Tak więc ol.u- 
zuje się zamanifestowana przez ducho­
wieństwo czynna synmatya dla gabinetu 
ofoiłowa i dla księcia, bardzo dojmującą 
porażką Stambułowa ; pozbawi go zwo- 
lennitów  między ludem i więcej mu wy­
rządzi szkody niż wszelkie militarne za­
rządzenia księcia. W obozie liberałów za­
panował też powszechny upadek ducha, 
usiłują więc pomódz sobie rozpuszcza­
niem pogłoski, jakoby ks. Ferdynand 
cłiciał Bułgaryę zaprzedać Rosyi, i za­
mierzają zwołać walny wiec dla prote­
stowania przeciw rusefilskim tendencyom 
nowego rządu.“

List księcia do Stambułowa przyjęto 
wszędzie w Europie z gorącem uzna­
niem, — uznanie to należało się twórcy 
Bułgaryi, a z drugiej strony zniewoli je­
go obóz do postępowania oględniejszego.

Jak  z R z y m u  donoszą, przybył tam 
onegdaj I z w o l s k i ,  a w Watykanie ma­
ją  nadzieję, że car nadal we wszystkich 
sprawach katolickich każe sobie bezpo­
średnio przez jednego z katolickich ksią­
żąt kościoła przedkładać sprawozdania,

Nasz zjazd.
Lwów d. 14. ozerwoa.

(P )  My dzienn ikarze  g rzeszym y  — 
zb y tn ią  skrom nosoią... Nie do uw ierze­
n ia  to  fa k t a  jed n ak  praw dziw y. Jak  
rok  d łngi w ysługu jem y się oboym  spra 
wom, zw racając uw agę czy teln ików  na 
przeróżne objaw y życia społecznego, 
popierając 'n te re sy  najrozm aitszych  in- 
s ty tucy j, o ile takow e w im ię pub li­
cznego dobra  na w spółdziałacie prasy  
oglądać się mogą. O sobie m yślim y na 
końcu, albo też  i n ie m yślim y wcale 
— czego dowodem dział nasz w pawi 
łonie p iśm iennio tw a na w ystaw ie, że 
m e w spom niem y o w ielu  innych 
spraw aoh pub licystyk i naszej dotyczą 
cych.

Jeśli w ięc dziś zw racam y uw agę 
czy ta jącego  ogółu na zjazd literacko- 
dz ienn ikarsk i, k tó ry  w połowie p rzy ­
szłego m iesiąca rozpocznie swe obrady  
w  naszym  grodzie , to czynim y ten 
k rok  — w yznam y szczerze — g łó ­
w nie ze względu na obcych, znakom .- 
tych  gości ze stron dalekich, k tó rzy  
zapow iedzieli już swój przy jazd , bądź 
też p rzyrzek li czynny w spółudział w 
obradach zjazdu.

Nie ze wadzi też może p rzy  tej spo 
sobności wspom nieć o usiłow aniach n a­
szych poprzedników , ozynionych w 
spraw ie organizacyi zjazdów tego ro ­
dzaju , a zarazem  zaprotestow ać p rz e ­
ciw przypuszczeniu , jakoby  z jazd  ów 
był d rugim  z kolei zjazdem  lite ra tó w  
i d zienn ikarzy  polskioh. W rzeczy w i­
stości bowiem  zjazd  lipoow y będzie 
trzecim  z rzędu  kongresem  literaoko- 
publioystyoznym . P rzypom inam y, że 
p ierw szy  zjazd  dzienn ikarzy  polskich 
odbył się ju ż  w dniu  p iętnastego  w rze­
śn ia  1868 roku w Krakowie. Z lwow- 
skioh przedstaw icieli p u b licy sty k i b ra li 
w nim  udział, prócz śp. D obrzańskie­
go, H en ry k  Jasieński, Tadeusz Roma- 
nowicz, Teofil M erunowicz, k tó rzy , o- 
kok innych  spraw  bieżąoyoh, poruszyli 
wówczas p ierw si spraw ę pomocy m ate- 
ryalnej dla zubożałych  d zienn ikarzy  
oraz dla wdów i s ie ró t po nich pozo­
stałych, tudzież  zgodzili się n a p rz y ję -  
oie pisow ni, zaprojektow anej p rzez  Ma­
łeckiego.

Jak o  m iejsce następnego zebrania 
oznaczono Drezno, term in  zaś tak o w e­
go przeznaczono na  koniec lń tego 1869 
roku .

N iestedy całych la t czternaście cze­
kać w ypadło, zanim  nastąp ił za in icya- 
tyw ą K azim ierza B artoszew icza pono­
w ny zjazd, k tó ry  nazw ano „p ierw szym  
zjazdem  lite ra tów  i artystów  p o lsk ich 41. 
K ongres ten, odbyty w dniach cz te r­
nastego i p ię tn asteg o  w rześnia 1883 
roku w Krakowie, poruszył w iele p ię ­
k n y ch  myśli, że w spom niem y tylko 
spraw ę stw orzenia „Pom ooy“ dla ..te- 
ra tów  i artystów , kw estyę sy n d y k a ­
tów publ.B ystycznych, w reszcie sp ra­
wę korespondencyj z pod zaboru  ro ­
syjskiego, zam ieszczanych w szpal-
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Za cudu winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

(Ciąg dalszy.]

Ukończywszy smutną swa opowieść 
bez potrącenia o imię jej matki, stara 
pauna wysunęła się cicho, a Stefania, 
spokojniejsza nieco, w poważną zapadła 
zadumę. Gdy zaś w gouzin parę rozległ 
się turkot karety, przywożącej pan ij 
Żelską z opery, dziewczę przywołane od­
głosem tym do rzeczywistości, powstało 
i chwiejnym krokiem zbliżyło się do 
klęcznika, kornie przed nim osuwając 
się na ziemię.

Kury oddawna powtórnie już piały, 
miasto zaś wymarłem się zdawało, a po­
stać ta wysmukła klęczała jeszcze przed 
krucyfiksem, wzncsząc źrenice nie dziką 
rozpaczą jnż, lecz łagodnym , choć głę­
bokim smutkiem i rezygnacyą tchnące, 
ku ukrzyżowanemu Zbawicielowi.

F am  Aurora Żelska przebudziwszy 
się nazajutrz o południu, w kwaśnym 
nader znalazła się humorze. Ale bo też 
dzień wczorajszy nie powiódł jej się 
wcale, a na dzisiejsze niezadowolenie 
sto przyczyn się złożyło. Zawarłszy po 
trzech dniach nieporozumienia zgodę z 
Moreckim, chciała słodyczą chwil tych

tach pism  galicyjskich. P rzew ażnie 
w szakże zjazd ów m iał ch a rak te r to ­
w arzyski, uchw ały zaś zapadłe podów­
czas nie doczekały się dotychczas u- 
rzeczyw istuienia. Nie weszło też w ży­
cie postanowienie kongresu, by  zjazd 
następny  odbył się ju ż  w  C ągu  1884 
'•oku we Lwowie, w k tórym  to celu 
ówczesny prezes tu te jszego  K oła lite  
racko-artystyezncgo  profesor Leon Bi­
lińsk i zaprosił uroczyśoie uczestników  
krakow skich obrad  w m ury  naszego 
g rodu . Z rozm aitych p rzyczyn  p ro je­
k tow any  kongres nie przyszedł do 
sk u tk u  i dopiero  w w rześniu 1892 ro ­
ku spraw ę zjazdu przypom niały  No­
winy literackie, rodzaj przew odnika b i­
b liograficznego, w ydaw aneg > przez 
„jedną z tu te jszy ch  k s ięg a rn i14, Pro­
je k t 1 win, żądający  u rządzen ia  zja 
zdu w roku 1893, u leg ł słusznej zre­
sztą m odyfikacyi, w m yśl której tu ­
tejsze „Koło literaoko-artystyczne* w 
listopadzie 1893 r. postanow iło zwołać 
do Lwowa II. Z jazd lite ra tów  i dzien ­
n ikarzy polskich w czasie w ystaw y 
krajow ej.

Inicyatorow ie zjazdu, pouczeni do­
świadczeniem, zebrane m z rozm aitych 
kongresów, urządzanych  w ciągu osta­
tn ich  la t dziesięciu, postanowili podzie 
’ió prace kongresu m iędzy poszczególne 
sekcye. Prócz wymienionymi w progra 
m ie pięoiu sekcyj (H istorya literatu ry  
i oświaty, L itera tu ra  współczesna, S p ra­
wy dziennikarstw a, Spraw y języka i pi­
sowni, Sekoya dla spraw  m ateryalnycb), 
kom itet zjazdowy nosi się z myślą u rzą­
dzenia osobnych sekcyj dla w ydaw nictw  
ludowycn i teatralnej. Ogółem zgło­
szono do tej pory trzydzieści pięć re ­
feratów  różnorodnej treści, prócz zapo­
wiedzianych odczytów : Jeża  i p. Mo­
raw skiej. Podobno też znana powieścio­
pisarka , pan i O rzeszkow a, przyrzekła 
nadt słać dwie rozpraw y. Pod względem 
udziału uczestników  zjazd nasz zapo­
wiada się wielce obiecująco. Prócz Sta 
nisław a K ozm iana, H enryka S ienk ie­
wicza, prezydenta Bil ńskiego, zapowie­
dzieli swó’ przyjazd m ili goście z P ra­
gi i z Zagrzebiu, że tylko wym ienim y 
nazw iska Y rchlickiego, Je lin b a , Ton 
nera  i wielu innych. Prócz urzędowej 
części zjazdu, szykuje się cały szereg 
przyjęć na  cześć uczestników  kongresu. 
Rozpocznie je  ra u t urządzony w Kole 
literackiem . N ie w ątpim y również, że 
zarówno reprezentacya miejska, jakoteż 
kom ite t w ystaw ow y nie om ieszkają w 
sposób godny przyjęć przedstaw iciel1' 
lite ra tu ry  i prasy w m urach Lw iego 
grodu. W szelka zachęta w tej mierze 
byłaby zbyteczną. W szak pam iętam y 
wszysoy aż nadto  dobrze, z jak ą  oka­
załością przyjęło miasto przedstaw icieli 
prasy w iedeńsk ie j, przebyw ających u 
nas w czasie pobytu arcyksięoia Ru 
dolfa we Lwowie. A przecież nczestni 
oy lipcowego zjazdu, to  gośoie stokroć 
bardziej pożądani i zaszczytnego go­
dni przyjęcia, gdyż wiodą ich w nasze 
progi wzniosłe hasła umysłowej pracy 
i b ra terstw a ludzkości w dziedzinie 
wiedzy.

upoić się, całą używając ich piersią, gdy 
ta nieznośna, blada dziewczyna nie mia- 
ła  nic pilniejszego, nad rozkapryszenie 
się i udaną, ezy prawdziwą chorobę. 
Żelski, który od czasu zaręczyn, nie na­
rzucał w salonie swej obecności, posły­
szawszy przy śniadaniu o m igrenie pa­
sierbicy, nie opuścił ich ani na chwilę. 
Pani Aurora sądziła, iż «1 iz^awka. zdoła 
jej przymus ten nagrodzić. Im pertynen- 
cka jednak prezesowa, powitała ją  u 
wstępu zaraz pytaniem o Stefcię uwa­
gą złośliwą, nad przywiązaniem pana 
A rtura, który pomimo choroby narze­
czonej, towarzyszył przyszłej teściowej 
w zabawie.

— Odpłacę ci to — syknęła piękna 
pan, i po raz pierwszy wdzięczną była 
mężowi, że jej w sam ą porę ramię 
podał.

. Ibecność jednak pułkownika mogła 
nakazać względy należne panom, ale 
nie powstrzymywała bynajmniej kolą­
cych półsłówek i dwuznacznych uśmie­
chów na ustach kobiet, a te pani Auro­
ra  czuła ciągle dokoła siebie. Zaledwo, 
przymocowawszy stalowe ostrza, s tanęła  
ręka w rękę z Moreckim, gdy z tłumu 
ciekawych, przyglądającycych się łyżwia­
rzom, dobiegła ją  głośna praw ie uwaga:

— Co, nieśm iertelna Ju trzenka na 
lodzie? Chyba zakazana miłość tak ,'ą
odmładza.

— Ob tylko na lodzie tym nie o- 
siadła — dorzucił jakiś dowcipniś.

Pociągnęła żywo Moreckiego, chcąc 
gracyą, rozwiniętą w trudnym  turnieju, 
zatrzeć wrażenie słów tak niewczesnych.

Dziwnym jednak zbiegiem okoliczności, 
wydawało ej się, iż widok jej, szybują­
cej z przyszłym zięciem po torze ły ­
żwiarskim, na wszystkich twarzach zna­
jomych sardoniczne wywołuje uśmiechy, 
Przysięgłaby nawet była, że kilka pań 
odwróciło się ostentacyjnie, aby uniknąć 
jej ukłonu.

Niema ta opozycya, podrażniwszy ją , 
poduiejiła bardziej jeszcze. Jakby na 
dowód, że nic sobie z sądów ludzkich 
nie robi, o półuśmiechy zaś nie dba 
wcale, wirowała jak żądna ruchu pen- 
syonark*, szalała z zapałem rozkiełzna- 
nej i granic nieznającej fantazyi. Por­
wany uniesieniem jej, oczarowany ogniem 
pałającym ze źrenic czarnych i piękno­
ścią lic szybkim ruchem zarumienionych, 
Moreck , pochylony, upajał ją  gorącemi 
słowy, które narazie namiętny zastępo­
wały uścisk. Koło nich jednak widoczna 
robiła się próżnia; kobiety z towarzy­
stwa odsnwały się, jakby od dotkniętych 
zarazą, niektóre zaś ostentacyjnie śli­
zgawkę opuściły.

Surowy wzrok pozostałego na brzegu 
pułkownika oprzytomnił wreszcie panią 
Aurorę. Porzuciwszy wir upajającej roz­
rywki, powróciła do dom u; tu  jednak 
czekało ją burzliwe przejście z mężem. 
Scena małżeńska przytem nie skończyła 
się jak  zwykle jego porażką. Żelski zdobył 
się raz przecież na tyle silnej woli, aby 
niezłomnym pozostać. W yrzucał jej po­
jechanie bez córki, szalenie na ślizgawce 
i targanie wszelkich konwenansów, za 
powiedział stanowczo, iż podczas choroby 
Stefanii, nie pozwoli Moreckiego przyj­

mować ; żądał przyspieszenia ich ślubu 
wreszcie, grożąc w przeciwnym razie, 
iż bez względu na wszelkie następstwa, 
związek ten zerwie i rozprawiwszy się 
stosownie z panem Arturem , dom swój 
nazawsze od obecności jego uwolni.

Rozkaz ten kładł pięknej pani nóż na 
gardło, sama zaś myśl rozstania napeł­
niała ją takiem przerażeni em, iż zniosłaby 
wszystko prędzej nad tę ostateczność. 
Zdawało jej się w tej chwili, iż kocha 
tego człowieka całą potęgą namiętnego 
serca, że po tylu latach zalotnego fiirtażu 
i bezmyślnej kokieteryi, dziś po raz 
pierwszy prawdziwego doznaje uczucia. 
Wybuch zmysłów przed ostatniem ich 
zamarciem, wydał jej się wiosennym 
kwiatem serca, jak gdyby miłość, ta 
rzadka, królewska roślina, na zbutwia­
łych wyrastała zwaliskach.

Byłaby też broniła praw swych do 
szczęścia, bo tak nazywała je w duszy, 
z całą zaciekłością rozjuszonej lwicy, 
z całą kazuistyką wytrawnego sofisty, 
gdyby jej nie zaanonsowano pierwszych 
gości. Był to dzień jej poobiedniego 
przyjęcia, 'ourfixe, rodzaj five oclock tea. 
którą pierwsza wprowadzała w modę 
w stolicy. Niepodobna było nie ukazać 
się w salonie.

Ale i tu nowa czekała ją  porażka. 
Pomimo umyślnie rozesłanych zaproszeń, 
prócz kilku mężczyzn, nikt się nie po­
jawił. Damy zupełną świec.ły nieobecno­
ścią. Zauważywszy to, jeden z panów 
dodał złośliwie, iż dzisiejsza ślizgawka, 
utrudziwszy je  zbytnio, stanęła zapewne 
na przeszkodzie tak miłemu zebraniu.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa

ua co zdaje się być arcybiskup mohy- 
.ewski przeznaczony, i tym sposobem 
choć nie formalnie, ale faktycznie utwo- 
rzonaby została internnncyatura papieska 
w Petersburgu. Zawdzięczać to należy 
strasznym  wypadkom w Krożach, co do 
których car się przekonał, że go dostoj­
nicy rządowi okłamywali. Car musiał 
być wielce rozsrożony, skoro główny 
kłamca, ks. Kantakuzem życie sobie ode­
brał. Krew męczenników naszych zawo­
łała do Boga.

W ogóle wszechmocny s y s t e m  Po-  
b i e d o n o s c e w a  u p a d a .  Pastorowie 
prowincyj nadbyłtyckich, skazani za da­
wanie ślubów małżeństwom mięszanym 
(lutersko-prawosławnym) zostali u łaska­
wi mi. Niediela odważa się nawet wystą­
pić z życzeniem, aby zniesiono to p ra­
wo, poch o d z ie  z dawnych czasów, zapi­
sane tylko w księdze ustaw a nieuzua- 
wane przez społeczeństwo. Z drugiej 
znów strony ustaje f o l g o w a n i e  ż y ­
d o m,  protegowane przez m inistra skar­
bu, Wittego, dopóki giełd potrzebował. 
Rząd rosyj ski poczyna już występować 
przeciw żydom „w kraju zaehodnio-po- 
łudniowym“ (Podole, Wołyń, Ukraina), 
dokąd jak i do Królestwa, żydów z „rdzen­
nej44 Rosyi wypychano.

Birż. Wied, podają okólnik, rozesła­
ny przez gubernatora wołyńskiego, Su­
chodolskiego do pośredników mirowych 
gubernij. „W ostatnich czasach — p i­
sze gubernator — dostrzegłem , że żydzi, 
którym z powodu szkodliwej ich dzia­
łalności zabroniono mieszkać w całej gu- 
bernii lub w pewnych jej miejscowo­
ściach, ubiegając się o powrót, popierają 
podania świadectwami wiejskich zebrań 
gromadzkich, które stwierdzają, że dzia­
łalność ich była chwalebną, a prowadze­
nie bez zarzutu. Ponieważ w artykule 51 
ustawy dla włościan, mówiącym o za­
kresie dz:ałaluości zgromadzeń wiejskich, 
nie ma mowy o prawie zgromadzeń do 
poświadczania zachowania się i postępo­
wania żydów, zaś w art. 3 powiedziano, 
że postanowienie zebrania gminnego, do­
tyczące spraw nienależąeych do jego 
kom petencji, j ł s t  nieważne, a osoby bio­
rące w niem udział podlegają karze, wy­
mierzanej przez pośrednika mirowego, 
lub stawiane są przed sąd , wzy­
wam pośredników, żeby zwrócili ba­
czną uwagę na sporządzanie aktów 
o żydach, których działalność szko­
dliwa stała się ptzyczyną usunięcia ich 
z granic gubernii i sprowadziła na nich 
skutki tego lub owego zarządzenia ad­
ministracyjnego. Ponioważ udzielanie ży­
dom zaświadczeń, o których mowa, jes t na­
stępstwem bądź nieznajomości przepisów, 
bądź zależności włościan od żydów, po­
lecam pośrednikom, żeby nsunęli nie­
zwłocznie starszyzny gminne, oraz pisa­
rzy, którzy brali udział w wydawaniu 
pochwalnych opinij o żydach. Powtórze­
nie się wypadków podobnych będzie
przytaczane za dowód niedozoru po­
średników nad osobami urzędującemi w 
zarządach miejskich i gm innych“.

Z Wystawy.
Paw ilon polsko-amerykański.

(p) Zapow iadane na  dzień dzisiejszy 
uroczyste otw arcie paw ilonu polsko- 
am erykańskiego, zostało odroozone z 
powodu opóźnienia się zapowiadanych 
przesyłek, zaw ierających nader cenne 
okazy. Uroczystość ta  odbędzie się 
prawdopodobnie z początkiem  przyszłe­
go tygodnia.

Paw ilon polsko-ameryk., zbudow any 
w sty lu  polskiej farm y z Yellostown, 
mieści się m iędzy pałacem  sztuki a p a ­
wilonem m iasta Lw ow a i zdała już od- 
znaoza się sztandarem  S tanów  Zjedno­
czonych, powiew ającym  na szezyoie 
dachu. Dzięki uprzejm ości gospodarza 
tego paw ilonu p. A dam a S zw ajkarta 
zw iedziliśm y w dniu w czorajszym  szcze­
gółowo ten  oddział tak  ciekaw y a ty le  
sym patyczny dla każdego polskiego 
serca.

N a w erandzie k ry te j w idzim y por­
tre t gospodarza paw ilonu (pomysł b a r­
dzo praktyczny) tudzież spis członków 
kom itetu, zaw iązanego w Chicago za 
in ieyatyw ą profesora dr. D unikow skie­
go, celem obesłania naszej w ystaw y. 
Prezesam i tego kom itetu  są pp. E razm  
Jerzm anow ski i W ładysław  Smulski, 
sekretarzem  wspom niany ju ż  poprze­
dnio p. Szw ajkart, którem u pomocnym 
je s t w  pracy  instalacyjnej p. K oniński, 
p rzyby ły  Nowego Jo rk u .

Z a przewodem uprzejm ego gospo­
darza zw iedzam y najprzód pokoje na 
lewo z sieni położone. Mieści się w 
nich przem ysł polsko-am erykański, re ­
prezentow any przez w yroby fabryki 
hafciarskiej Słomińskiego. Bogato tk an e  
oznaki rozm aitych tow arzystw  pols .ich, 
ap a ra ty  kośoielne i kosztowny ekran 
dla zasłonięcia P rzenajśw iętszego Sa­
kram entu, dobrze zaleoują firmę nasze­
go ziom ka. E k ran  w ystaw iony jes t na 
sprzedaż. K osztuje 300 dolarów (760 
złr.) Na uw agę zasługują też prześli­
czne ornaty , dzieło S ióstr N azaretan- 
saich z Chicago. W  drugim  z  rzędu 
pokoju wyróżniają się wśród w id u  in ­
nych przedmi o tów : gustow na uprząż 
na konie wyrobu Buczkowskiego, w y­
roby ceram iczne z Nowego Jo rku , r a ­
my A ndrysona (Polaka), którego też 
dziełem je s t efektow ny postum ent n a  
zegar, przedstawiaj ąoy św iątynię. P 
K ulińsk i z Nowego Jo rk u  p rzedstaw ił 
znów prześliczne wyroby z ku tego  że­
laza, przedstaw iające kw iaty  i św ieczni­
ki, model k ra ty  u drzwi. W yroby te  
odznaczają się zarówno delikatnośoią 
ro b o ty , jakoteż pcm ysłowośoią iście 
arty styczną rysunku.

Przechodzim y na pierw sze p iętro . 
Tu w ita nas n a  w stęp ie  szkolnictw o 
polskie w Am eryce, reprezen tow ane 
przez m apy, w ypracow an ia  uczniów, 
rysunki. Na osobnym  stole spoczyw a­

ją  książki szkolne dla dziatw y, uczą­
cej się w szko łach  polskich Są to 
dziełka uk ładane n a  m iejscu a w y d a­
w ane częśoią p rzez Spółkę nakładow ą

Nie była to jeszcze ostatnia kropla 
oliwy, dorzucona do ognia niepowodzeń. 
Spożywszy w ponurem milczeniu obiad, 
pani Aurora wybrała się na operę, gdzie 
według ułożonego w cichości planu, Mo- 
recki miał się pojawić także. Pułkownik 
nieświadomy drobnego tego szczegółu, 
towarzyszył żonie w nadziei, iż obecność 
jego i najlepsza na pozór zgoda małżon­
ków, ukróci, jak zwykle, ludzkie gada­
nia. Pan Artur jednak nie pokazał się 
w teatrze, piękna pani zaś wracająca 
w nągorszem  usposobieniu do domu, 
zastała na toalecie dyskretnie położoną 
karteczkę, w której zawiadomił ją , iż 
wobec komentarzy, z jakimi spotaał się 
w paru miejscach dzisiaj, sądzi, że le­
piej zrobi nie ukazując się publicznie 
w jej loży, gdy pannę Stefanię niedy- 
spozycya zatrzymuje w domu.

Był to szczyt niepowodzeń. I  on 
więc zasłyszał już dwuznaczne uwagi... 
Położenie stawało się bez wyjścia. Puł 
kownik żądał przyspieszenia ślubu, świat 
nie pozwalał jej bez współudziału córki 
widywać ukochanego, grożąc w przeci­
wnym razie jaw nym  skandalem  i ostra­
cyzmem.

Ach ten  brzydali — syknęła 
przez zaciśnięte zęby.

z brzydala jednak nie mogła uży­
wać zakazanych chwil rozkosznego upo­
jenia, ludzie bowiem, mąż, Morecki sam 
nawet, sprzeciwiali się temu. Bez brzy­
dala groziło jej wypędzeni0 z tego świa­
ta zbytku i zabaw, bez którego żyć już 
nie mogła. Wszystko, więc, do czego 
wyrafinowany jej egoizm przywiązywał

(0. d. n.)

wag?i w czem samolubstwem przejęte 
serce rozkosz znajdowało, wszystko to 
dziś było w ręku owej brzydkiej dzie­
wczyny.

Pani Aurorze zdawało się, iż niena­
widzi jej w tej chwili tak silnie, jak 
gorąco kocha Moreckiego, którego miłość 
odmładzała ją  i we własnych podnosiła 
oczach , oddalając nieuniknioną klątwę 
starości.

Jeżeli jednak zasnęła, zgrzytając zę­
bami, nazajutrz wygodna filozofia życia 
kazała jej praktyczniej już na tę zapa­
trywać się sprawę. Grożono jej, czem ? 
Zerwaniem z Moreckim, lub przyspie­
szeniem ślubu córki ? A więc ślub ten 
przyspieszy i zamatowawszy zręcznie 
w szystk ich , zapewni sobie bezkarność 
w uczuciu, bez którego dziś żyć jnż nie 
mogła.

Uczciwość podobnego kroku, wy­
stępek względ0m własnego popełniany 
dziecka, nP zaprzątał jej myśli wcale. 
Któżby się w podobne bawił przesądy ? 
Brzydkie kobiety są po to , aby cier­
piały.

A zresztą, alboż to Stefanii co złego 
się dzieje ? Robi dobrą partyę, będzie 
mieć pięknego i bogatego męża, los na 
całe życie zapewniony; że ją  zaś nie 
kocha, to trudno — Pastrany nie mogą 
marzyć o miłości.
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w ydaw nictw a polskiego. Obok spoczy­
w ają  publikaeye w ydaw niczej firmy 
Dyniew icza, zaw ierające obok dzie łek  
naukow ych także p rzed ruk i dziełek  
be lle try stycznyeh .

Tuż obok, w sąsiednim  pokoju  re ­
zyduje rolnictwo. W śród próbek  ro z ­
m aitego zboża, drzew  i trzc in y  cu k ro ­
wej w idnieje po tężny  łeb teksaskiego 
w ołu z rozłożystem i o ry g in a ln ie  wy 
g iętem i rogam i, k tóre rozm iaram i swe 
m i o w iele p rzew yższają  um ieszczone 
w  pobliżu rogi bawole. W  osobnej g a ­
blotce znajduje się zbiorek m inera lo ­
giczny, w śród którego  znajdujem y 
próbki złota i srebra  z akcy jne j, pol­
skiej m iny  złota (Shasla Gounty) w 
K alifornii. Z ebran ie tych  okazów jest 
zasługą p. M odesta M aryańskiego, 
podczas gdy  zb iór rolniczy je s t  dzie­
łem  dr. K ociełła z Kanzas. Węże, sę­
py, m ałe sów ki, opossy i taran tu le  
p rzedstaw iają  oryginalne w każdym  
raz ie  dopełn ien ie tego oddziału.

Polacy w B razylii — oto nazwa na­
stępnego oddzia ła , urządzanego przoz 
profesora Siemiradzkiego. S trzały, sie­
k iery , pióropusze dzikich autochtonów 
w abią oko zwiedzającego rozwieszone 
na głównej ścianie nad fotografiam i 
w ażniejszych kolonij polskich w B ra­
zylii.

Obok tej wojowniozej kolekcyi spo 
ty k a  się piękny zbiór robó t kobiecych, 
nadesłanych za pośrednictw em  tu te j­
szego domu przez Felioyanki z D e­
tro it w stanie M ichigan. Obok prao za' 
konnic znalazły też pom ieszczenie wy 
roby ich uczennic. Znajdujem y tu  prócz 
aparatów  kościelnych i wielce pracowi­
tych drobiazgów  także dyw aniki, szyte 
z różnobarw nych kaw ałków  sukna, oraz 
prześliczny gobelin, tk an y  na tle  zło- 
cistem.

W  ogóle roboty  kobiece są bardzo 
obficie zastąpione w tym  pawilonie i 
tw orzą oddział odrębny, m ieszczący się 
tuż obok brazylijskiego. W  tym  dziale 
wyróżnia się stanowczo pomysłem i wy­
konaniem  obraz alegoryczny panny 
Bieńkowskiej z Chicago, przedstaw ia­
jący  W iarę, Nadzieję i Miłość. P raca  
t a , nłożona z kw iatów  woskowych, 
przeznaczoną je s t na sprzedaż. K osztu­
je  75 dolarów (180 zł.). P rzeglądając 
lionie nagrom adzone w tern miejscu 
okazy p racy  kob ecej, nie możemy nie 
zauważyć, że w wyborze m otywów ro ­
bó t dekoracyjnych przejaw ia się w ca­
łej pełni gorące przyw iązanie naszych 
rodaczek za Oceanem do kra ju  ojczy­
stego i jego  w spaniałej przeszłości.

N a tern kończym y przegląd zbio­
rów  n a  pierw szem  piętrze pomieszczo­
nych.

W parterze na prawo istn ieje dział 
osobny, poświęcony w yłącznie stow a­
rzyszeniom  polskim w A m eryce, które 
8ą główną podstawą zachow ania samo' 
istnośoi naszej narodowej wśród ob­
cych. Pełno tu  fotografij, p rzedstaw ia­
jących  grupy członków rozm aitych sto­
w arzyszeń w przeróżnych uniform ach, 
budynki stow arzyszeń, oraz w nętrza sal 
zbornych. Obok leżą s ta tu y  i księgi 
pam iątkow e rozm aityoh instytuoyj. — 
W  jednej z nich na  naczelnem  m iejsca 
zauw ażyliśm y podobiznę Szczęsnego Za 
hajkiewioza, nauczyciela ludowego i au­
to ra  w ielu dziełek popularnych, k tóry  
tak  sym patyczne pozostawił po sobie 
wspom nienie wśród tutejszej drużyny 
literacko- a rty  s tycznej.

P. Zahajkiew icz je s t  k ierow nik iem  
jed n e j z w iększych szkół parafialnych 
w Chicago i za jm uje wśród tam tejszej 
m łodzieży bardzo w ybitne stanow isko. 
Tyle słów w zm ianki o sym patycznym  
tym  człow ieku, k tó ry  we Lwowie w ie­
lu  życzliw ych pos.ada przyjaciół.

Z działu  stow arzyszeń przechodzi 
się do kaneelary i paw ilonu, której 
ściany  pokryw ają  rów nież fotografie ro z ­
m aitych  g ru p  stow arzyszonych. Głó 
w ną w szakże uw agę każdego zw iedza­
jącego  zw raca księga pam iątkow a, u ło ­
żona na środkow ym  stole. Jakkolw iek 
paw ilon jeszcze n ie został form alnie 
o tw arty , to  jed n ak  k a rty  tej księgi po­
k ry w a ją  liczne podpisy zw iedzających. 
N a pierw szej karcie, z d atą  dnia 11. 
bm. zauw ażyliśm y n astęp u jący  ustęp , 
skreślony  ręką posła kołom yjskiego dr. 
H enryka W ielow ie jsk iego :

„Nędzą naszego ludu  n a  wychodż- 
otw ie i trudach  w ielkich za oceany 
w ędrów ek stro skany  — tu  po raz  p ier­
w szy  w idzę tych nad ludzk ich  w ysił­
ków  s k u tk i : w idzę objaw y życia spo­
łeczeństw a polskiego pod gościnnym , 
gw ieździstym  sztandarem  U. S. A. i 
nabieram  otuchy. Bo g d y  nasz żyw ioł 
w  dalekiej o jczyźnie, sam  ze siebie do 
tego  doszedł s topn ia  świadom ości n a ­
rodow ej i łączności, źe jak o  całość mo­
że w ystąp ić  — to ju ż  nie zg in ie  ale 
rość będzie w siłę i nam , da Bóg, tej 
siły  użyczy, k iedy  w ybije g odzina11.

„Bądźcież pozdrowieni na  starej pol­
skiej ziemi! W itajcie dwakroó drodzy, 
że o niej myślicie, choć szczęśliwsza, 
nowa ojczyzna otw orzyła wam ra ­
m iona11.

„W itajcie i łączcie się z nam i we 
wspólnej w ielkiej pracy, co nam  zdo­
będzie przyszłość. A gdy tam  powróci­
cie — szczęść Wam Boże !u

Tuż obok widnieje ustęp skreślony 
ręk ą  Anny z D ziałyńskich Potockiej, 
w łaścicielki R ym anow a. Opiewa jak  
następuje :

„Cześć tym , k tórzy  wśród braci n a ­
szej, której n ie stało chleba w ojczy­
źn ie naszej biednej, u trzym ują  ducha 
w iary, ducha miłości ojczyzny i trzy ­
m ania się narodow ych tradyoyj- .

„Cześć i szczęść B oże!11
Zapisał się i czcigodny p rezyden t 

Sm olka w tej księdze kreśląc te  słowa:
„W itam  z głębi serca rodaków, p rzy­

byłych z Stanów  Zjednoozonyoh pół­
nocnej Am eryki. Szczęść im  Boże! 
Lwów dnia 13. 6. 94“.

K sięga ta pam iątkow a przew ieziona 
za ocean, cennym  będzie dokum entem  
dla rodaków naszych, k tó rzy  z końcem 
lipca lub w początkach sierpnia w zna-

ozniejszem  gronie zam ierzają odwiedzić 
w ysta  wę.

Akwarynin.

(P) Akwaryum  szykuje się pospie­
sznie na przyjęcie publiczności w swej 
grocie. M ieści się tam  siedm naśoie kastr 
z tych  dwie podwójnej, dw um etrjw ej 
długości. Inne k astry  są w ielkości kw a­
dratow ego m etra i posiadają ty lną  
zw ierciadlaną ścianę. Zapełnią je  prócz 
poprzednio w ym ienionych o k az ó w : 
szczupaki, karasie, okonie, płocie białe 
i czerwone, sprowadzone z staw ów  pod 
Lwowem, tudzież narybek w ęgorza w 
kilku wielkościaob, sprow adzony z La- 
renbruch, nad Łabą. W pierw szym  od­
dzielę akw aryum , zaw ierającym  p rze­
różne przyrządy  rybackie, znajdają  s ię : 
wędki śp. A rtura Potockiego, w ielkiej 
wartości, oryginał atlasu profesora N o­
w ickiego, popiersie dr. Radziewońskie- 
go, tw órcy pierw szej w kraju  w ylęgar­
n i (w Dubiaoh), m apa stanu rybactw a 
w G alicyi, tudzież wiele innych  oka­
zów, szczególnie zajm ujących dla za­
wodowych badaozów. Po  ostateoznem  
urządzeniu akw aryum , pobieraną bę­
dzie u  w ejścia opłata w stępu w kwocie 
15 centów.

Referaty
zgłoszone na zjazd literacko-dziennikarski 

we Lwowie.

1. Karłowicz: 0  uwzględnieni i na­
rzeczy ludowych w gramatyce.

2. Karłowicz: O czystości języka w
publicystyce. .

3. K arłow icz: Narodowy folklor
(polski).

4. Baudouin de Courtenay, dr. Bruck­
ner, Kalina, K ryńsk i ,  Karłowicz, Mali­
nowski : M emoryał w sprawie pisowni.

5. M arrćne : O potrzebie podręcznika 
li te ra tury  powszechnej.

6. Ks. Jan  Badeni: 0  pouczaniu pra­
sy zagranicznej w sprawie pfilskiej.

7. P. Chm ielow ski: S tan literatury 
i oświaty w ostatniem dziesięcioleciu.

8. Dr. H. B iegeleisen: O naszej kry­
tyce literackiej.

9. Iwan F ran k o : O wzajemnym 
wpływie literatury ruskiej i polskiej.

10. A m borski: Pogląd na stan wy­
dawnictw ludowych w Galicyi.

11. A nonim : Pogląd na stan wyda­
wnictw ludowyeh w Królestwie pol- 
skiem.

12. Ks. M ichejda: Pogląd na stan 
wydawnictw ludowych na Szląsku au- 
stryackim.

13. Dr. W itołd Lew icki: O ludności 
polskiej i o oświacie na Szlązku au- 
stryackim.

14. Dr. Celichowski: O ludności pol­
skiej i o oświecie w W. Księstwie Po- 
znańskiem i w Prusiech.

15. Parczew ski: L iteratura polska na 
Szląsku pruskim i na Łużycach.

16. Bogdan Bogdański : 0  teatrze w 
Królestwie polskiem.

17. St. Schniir-Pepłow ski: Teatr w 
Galicyi wschodniej.

18. Reichmanowa : O kobiecie pol­
skiej w teatrze i w muzyce.

19. Zygmunt W asilewski: O łączno­
ści bibliotek i muzeów

20. Dr. Bronisław Czarnik: W spra­
wie zakładu nar. im. Ossolińskich.

21. H irschband (C Je len ta ): O ile 
najnowsze prądy w literaturze powsze­
chnej oddziałają na naszą literaturę.

22. Dr. T re tiak : Rodzimość i wpływ 
obcy w literaturze i sztuce.

23. St. Szczepanowski: 0  swojakiem 
piśmiennictwie.

24. Krzemiński: O warunkach du­
chowej jedności polskiej produkcyi umy­
słowej.

25. Wojciech Dzieduszycki: O zada­
niach dziennikarstwa polskiego.

26. Dr. Adam Bieńkow ski: O bezi­
mienności w prasie.

27. Henryk Rewakowicz: O kaucyi 
i stemplu dziennikarskim.

28. N agel: Dziennikarstwo i lite ra ­
tura polska w Ameryce.

29. G. Roszkowski: Kwestya własno­
ści literackiej.

30. Bloch: Sprawa kasy em erytalnej.
31. Iwan Franko: O ruskich wyda 

wnictwach dla ludu.
32. Bałucki: Teatr ludowy.
33. Zawiliński : O ile należałoby u- 

względnió narzecza ludowe w gram aty­
ce języka polskiego.

34) Franciszek Rawita Gawroński : 
O kierunkach najnowszej naszej po­
wieści.

35. T. C zapelski: O korospoudeu- 
eyach do pism krajowych.

Z Izby sądowej.
Lwów d. 14. czerwca.

(Sprzeniewierzenie w biurze aolnein).

Rozprawa przeciw K. Kijańakiemu o 
zbrodnię sprzeniewierzenia rozpoczęła się 
dziś o godz. 9 rano. Trybunałowi przewo 
dniczy radca Zubrzycki, jako wotanci zasia- 
dsją PP- Nitarski i Majewski, protokół pro­
wadzi p. dr. Bartoszewski. Oskarżenie wno­
si zastępca prokuratora p. Olendzki. Wydział 
krajowy jako stronę poszkodowaną zastępu­
je adw. dr. Biliński, oskarżonego broni dr. 
Grek. Ławę przysięgłych tworzą panowie 
Albert Wilczyński, dr. Nussbrecher, Ramułt, 
Żelichowski, dr. Semkowicz, Copeoki, Abra­
mowicz, hr. Drohojowski, Stachiewicz, Ni 
renstein, Gąsiorowski, dr. Reman, dr. Sochań­
ski, Buber, Welichowski i Kleerman. Po ukon­
stytuowaniu się ławy, przesłuchuje prze­
wodniczący Kijańskiego quo ad generalia. 
Konstanty Kijański liczy lat 34, religi’ rz. 
kat., żonaty. Od 1. grudnia 1891 r. do koń 
ca 1892 r. pracował w akcyjnem Tow. 
handlowem, następnie korzystał z urlopu od 

stycznia 1893 do końca marca, od kwie­

tnia zaś 1893 r. czynnym był w biurze 
sol nem w Wydziale krajowym, jako referent 
biura.

Po skonfrontowaniu 16 świadków, od­
czytał protokolant p. Bartoszewski akt oska­
rżenia, który w streszczeniu tak rzecz całą 
przedstawia.

Prokuratorya Państwa oskarża Konstan­
tego Kijańskiego o zbrodnię sprzeniewierze­
nia sumy 16 892 zł. i motywuje oskarżenie 
swoje następująco: Gdy Wydział krajowy 
objął w swój zarząd sprzedaż soli warzonki 
w 60 wschodnich powiatach w Galicyi i 
ustanowił w tym celu biuro sprzedaży soli, 
fachowym referentem tegoż zamianował 
Konstantego Kijańskiego, komisarza skarbo­
wego, któremu równocześnie polecił zorga­
nizowanie administracji biurowej. Biuro to 
rozpoczęło czynności swoje w połiwie prze­
szłego roku. Sprzedaż soli odbywała się 
w ten sposób, że zastępcy poszczególnych 
składów w liczbie około 200 w rozmaitych 
miejscowościach urządzonych, przesyłali za­
mówienia wraz z odpowiednią kwotą pienię­
dzy, do kasy krajowej, a dopiero ua podsta­
wie zawiadomienia tejże o pobraniu pienię­
dzy biuro sprzedaży soli wydawało spedy- 
cyi swojej polecenie wysłania danej ilości 
soli do zamawiającego zastępcy. W zasadzie 
więc żadna kwota pieniężna od kupujących 
sól nie mogła być przyjmowaną wprost w 
biurze solnem, a tem mniej przez którego­
kolwiek z zajętych w niem urzędników* 
Tymczasem jednakże Konstanty Kijański 
wbrew instrukcyi i wbrew późniejsze­
mu zakazowi komisyi solnej, sprawującej 
dozór nad biurem solnem, rozpoczął przyj­
mować w binrze zamówienia i pieniądze na 
sól rzekomo z grzeczności dla ułatwienia 
stronom trudu i w ten sposób stworzył dla 
siebie sposobność do defraudacyj. I tak za­
raz już we wrześniu 1893 przyjął od Isaaka 
Wachtla z Sędziszowa na rachunek ceny 
kupna wagonu soli kwotę 250 zł. i polecił 
wyasygnować mu wagon soli za zaliczką 
resztującej ceny kupna 745 zł.

Zaliczka wpłynęła do kasy; Została za­
płaconą i w drodze przepisanej wpłynęła do 
kasy; pobranych zaś 250 zł. nie wniósł 
Kijański do kasy, a urzędnikowi prowadzą­
cemu księgi, zwracającemu jego uwagę na 
brak tej sumy, polecił sporządzić tak zwane 
„przypomnienie urzędowe- celem ściągnięcia 
tej kwoty i przypomnienie to miał odpowie­
dnio załatwić, czego jednak zaniechał. Za 
tem pierwszem sprzeniewierzeniem szybko 
poszły inne. Od tego samego Wachtla po­
brał następnie jako cenę kupna wagonu soli 
kwotę 970 zł., z której 460 zł. zatrzymał 
dla siebie. Od Jndy Achta ze Lwowa po­
brał dnia 4 października 1000 zł., z któ 
rych tylko 512 zł. 50 ct. wniósł do kasy. 
W tym samym prawie czasie złożył Józef 
Pisarski z Doliny na ręce Kijańskiego kwotę 
641 zł. 90 ct., a z tych tylko 241 zł. 90 
ct. uiśoił KijańBki do kasy a resztę zatrzy­
mał dla siebie. Nie zadawalając się już 
wyjątkowemi sposobnościami, w których 
strony przypadkowo zjawiały się w biurze 
solnem z pieniądzmi, tłumaczył Kijański 
niektórym zastępcom, że pieniądze za za­
mawianą sól u niego składane być winne 
i coraz częstszych dopuszczał się defrauda­
cyj. Tak od Salomona Nemlicha z Bolecho­
wa pobrai 920 zł., od Motia Rumelta 500 
zł., od Kapuścińskiego z Sieniawy 400 zł 
(z których 300 zł. wniósł jednak do kasy), 
od Marcina Braczyka z Załoziec 289 zł. a 
urzędnikowi, prowadzącemu księgi, umiał 
zawsze podać motyw, dla którego sól odno­
śnemu zastępcy asygnuje się bez pieniędzy, 
a mianowicie najczęściej tłumaczył, ie ko­
misja solna przyznała kredyt temu zastępcy.

Oprócz defraudacyj w ten spotób popeł­
nianych, nadarzyła się wkrótce Kijańskiemu 
sposobność dopuszczenia się defraudacyj na 
sumy o wiele wyższe. Zdarzyło się, że za­
stępcy niektórzy wyasyguowanej im i już na 
miejsce dostawionej soli przyjąć z rozma­
itych powodów nie chcieli. Mianowicie za­
stępstwo w Szczercu nie przyjęło pół wago­
nu soli w Żółkwi jednego wagonu, w Dę 
bicy jednego wagonu i w Żółtańcach jedne­
go wagonu. Otóż sól tę poleciła komisya 
solna Kijańskiemu sprzedać w krótkiej dro­
dze dla uniknięcia strat z powodu czynszu 
składowego na kolei, jak niemniej poleciła 
mu sprzedać w ten sposób sól złożoną w 
magazynach w Drohobyczu i Kałuszu. Łą­
cznie sól ta przedstawiała wartość przeszło
14.000 złr. Kijański rzeczywiście sprzedał 
wszystką tę sól poszczególnym handlarzom, 
których nazwiska w części tylko podał, za 
łączną sumę 13.296 złr. 50 ct., lęcz z su­
my tej tylko 100 złr. złożył do kasy, a re­
sztę 13.196 złr. 50 ct. zatrzymał dla siebie 
Wreszcie stało się, co stać się musiało : de­
fraudacje Kijańskiego wyszły na jaw. Cha­
rakterystycznie wówczas zachował się Ki­
jański. Było to 12. lutego br. Członek ko­
misyi solnej p. Romanowicz kazał mu opu-r 
śció biuro, a przyjś: nazajutrz po decyzyę 
.Wydziału krajowego. Kijański zaś natych­
miast udał się na poszukiwania za listono­
szem, o którym wiedział, że przynieść ma 
aviso kolejowe na wagon soli, a odnalazł­
szy go na drugi dzień rano, aviso to ode-> 
brał i sprzedał zaraz, a uzyskaną sumę. so­
bie przywłaszczył. Wszystkie razem zdefran 1 
dowaue przez Kij»ńskiego kwoty wynoszą 
sumę 16.892 złr. Z sumy tej pizy Kijań 
skim znaleziono tyfko 5 złr. Co uczynił z 
resztą pieniędzy, śledztwo wykryć nie mo­
gło. Wprawdzie Kijański tłnmaczył się, źe 
grał wysoko w karty, spłacał dawne długi 
i stawiał olbrzymie sumy na loterye, ale 
tylko ta ostatnia okoliczność okazała się pra­
wdziwą.

Śledztwo bowiem wykazało, że w karty 
przegrywał jeszcze przed wstąpieniem do Wy­
działu krajowego, a długów spłacił wszyst­
kiego paręset złr. Natomiast na małej lote- 
ryi grał jak szaleniec. Poszczególne jego 
stawki wynosiły kilka setek. Z drugiej je­
dnak strony wygrywał także wiele. W la­
tach 1892 i 1893 jak stwierdzono, wygrał 
około 30.000 złr. Na co więc Kijański stra­
cił kilkadziesiąt tysięcy złr. śledztwo nie 
wyjaśniło.

Po odczytaniu aktn oskarżenia przesłu­
chany Kijański oświadcza, że czuje się nie­
winnym, gdyż pieniędzy jakie pobrał od’ 
handlujących solą nie nwaźał za sprzenie­
wierzenie sum krajowi należuych, lecz jedy­
nie za rodzaj wygodzenia pożyczki. Urzędni­
kiem Wydziału nie był, gdyż biuro soln- 
było zdaniem jego, przedsiębiorstwu nieza- 
leżnem. Dalej wyjaśniał Kijański, w jaki

sposób zapoznał się nader dokładnie z ad- 
ministracyą solną, gdyż bezpośrednio po u- 
kończeniu studyów prawnych, pracował w 
dyrekcyach skarbowych we Lwowie, Prze 
myślu i Stanisławowie, gdzie już wówczas 
badał liczne bardzo zażalenia na handlują­
cych solą-warzonką, którzy dowolnie normo­
wali ceny soli. Kijański tłómaczy, że na 
podwyższanie się ceny soli wpływały takie 
czynniki, jak faktorstwo i taryfy kolejowe. 
Oskarżony jiździł do salin w Kałuszu, Do- 
liuie itd., dla zaradzenia złemu, i wówczas 
zrodziła się w nim myśl odpowiedniego scen­
tralizowania sprzedaży soli-warzonki w ręku 
poważnego konsorcyum. Opracował nawet 
m e m o r a n d u m  do ministerstw w tej 
sprawie.

We Lwowie przedstawił K. zarysy swe­
go projektu p. dyr. Marchwickiemu, który 
odesłał go do dyr. Zgórskiego. Towarzystwo 
handlowe myśl jego akceptowało, nie udało 
mu się jednak uzyskać sprzedaży, natomiast 
handel solą przeszedł pod zarząd Wydziału 
krajowego w 60 powiatach wschodnich. K. 
jako fachowiec, opracował instrukcye dla 
zastępców, kasy krajowej itd. zupełnie bez' 
interesownie, choć mówiono mu, że mógł 
za te usługi „dostać tysiące". Oskarżonemu 
nie chodziło jednak o pieniądze, leoz o do­
bro sprawy krajowej.

Następnie oskarżony na zapytania pana 
przewodnicząoego daje objaśnienia co do 
poszczególnych faktów wysyłania wagonów 
soli stronom i pobieranych za nie niepra­
wnie przez K. kwot.

Po 15-minutowej przerwie otwiera pan 
przewodniczący rozprawę zawiadomieniem, 
że przysięgły p. prof. Rthmau zasłabł, obo­
wiązki jego pełnić będzie obecnie zastępca.

P r  ze w. Twierdzi pan, żeś miał szczery 
zamiar oddania pobranych kwot, a przecież 
brnąłeś coraz dalej, a nawet w dzień wy­
jazdu swego ze Lwowa wziąłeś pan pienią­
dze za sól od listonosza Leszczyńskiego.

Osk. Nie miałem bynajmniej zamiaru 
sprzeniewierzać, liczyłem bowiem na pieniądze 
z loteryi, na której stawiałem bardzo zna­
czne kwoty, oraz na zyski z własnych wy­
nalazków, w których interesie jeździłem kil­
kakrotnie do Wiednia. Oskarżony twierdzi, 
że do Wiednia jeździł zwykle w piątek ku- 
ryerem, a wracał w poniedziałek do biura. 
W Wiedniu stawiał na loteryi po kilkaset 
zł. — łącznie w krótkim czasie postawił
11.000 zł

Następnie K. zaprzecza, jakoby był urzę­
dnikiem Wydziału; nie otrzymał dekretu, 
jeno zawarto z nim kontrakt, a przyrzecze­
nie składał wraz z innymi w ręce p pre­
zesa Chamca.

Do biura solnego wstąpił, wiedziony am­
bicją uregulowania interesu krajowego zna­
czenia.

Na zapytanie prokuratora, odpowiada K„ 
że wstępując do Tow. handlowego we Lwo­
wie — miał już za sobą 10 lat służby rzą 
dowej, dyscyplinarki żadnej nie miał.

P. prokurator nważa, źe suma 16.892 
z ł r , któcą sobie oskarżony przywłaszczył — 
czemu bynajmniej nie zaprzecza — nie mo­
gła być chyba poczytywaną za pożyczkę, 
skoro wziętą została bez wiedzy drugiej stro 
ny, tj. Wydziału.

Oskarżony zapewnia, że gdyby go nie 
byli uwięzili — w takim razie niezawodnie 
mógłby kasie krajowej zwrócić kilkanaście 
tysięcy, gdyż miał już przyznaną poiyozkę.

Na odnośne zapytania p. przewodniczą 
cego, oraz pp. przysięgłych, wyjaśnia K ., że 
zamierzał otworzyć we Lwowie biuro agen­
cyjne dla spraw skarbowych, ale nie uczy­
nił tego, wobec wygórowanych żądań kau­
cyjnych.

O godz. 1. p. przewodniczący z a m y k a  
rozprawę, której dalszy ciąg rozpocznie się 
popołudniu o godz. 4. od przesłuchania p. 
radcy Romanowicza.

K R O N I K A .
Raptularz lwowski.

P ią te k  dn ia  15. ezerw oa.
O l godziny 9. rano pl»o wystawy o tw arty  dla 

publiczności.
W czytelni katolickiej pogadanka „O sztuce" 
Przewodnik po Lwowie : Z ak ład  narodowy, 

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codzieuuie od 9 rano do 2 popołudniu  z w yją­
tkiem  niedziel i św iąt. — M uzeum  im. Lubom ir- 
skioh otw arte od godziny 9 rano do l z  południa 
(we w torek i p ią tek  także popołudniu  od 3—5). 
Muzeum im. D zieduszyckich (T ea tra ln a  18), o- 
tw arte w środy i soboty od g. U —3, w niedzie­
le i św ięta od 10—l i -  M uzeum  przemysłowe
m iejskie, otw arte codzieuuie od godz. 9 — 3 z po­
łu d n ia . — N ieustająca  wystawa Tow arzystw a 
przy jació ł sztuk p ięknych (T ea tra ln a  10), otw ar­
ta  codzionnie od 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka un iw ersy tecka (ul. św. M ikołaja 1. 4). 
o tw arta codziennie od 8 —1 z południa i od 4 —6 
wieczorem . — B iblioteka politechniki otw arta co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — B i­
blioteka Paw likow skich  (ul. Trzeciego M aja 1. 5) 
o tw arta  w środę i w sobotę od 11— 1. — A rc h i­
wum aktów grodzkich (gmach B ernardyński) o- 
tw arte  od g. 9 —1. — A rchiw um  i muzeum Stau- 
rop ig ia lne (gm ach S taurop ig ii) otw arte codzien­
nie od 9 — 1 rano.

Widowiska w  mieście. Fonograf Edisona ulica 
H alicka 10, od g  dzmy 9 rano do godziny 9 wie­
czo rem ).— P anoram a polska. (P la c  H alicki 1. 12) 
„Polska" (od godziny 9 rauo do godz. 9 wieczo­
rem .) — T ea tr  l e tn i : „Dwa dn i szczęśliwe" pocz. 
o g. l'/2 wieczorem. — Cyrk Sidolego na placu 
F ran c iszk ań sk im : Początek  przedstaw ienia o godz. 
8 wieczorem.

W idowiska nn wystaw ie „B itw a R acław icka" 
(panoram a) o tw arta  od godziny 8 rano do godzi 
uy 8 wieczorem (wstęp 50 et.). — A kw aryum . -  
P rzedstaw ienia m urzyńskie w Salonie Polsko - 
A m erykańskim . — Sezonowa wystawa ogrodni­
cza. — (W stęp na wystawę do godziny piątej 
popołudniu 50 e t , od godziny piątej 35 ct).

Jjwów dnia l i .  czerwca.
Mianowania. Ministerstwo handlu za­

mianowało praktykantów pocztowych: Anto­
niego Faglio w Serajewie, Karola Piętrzy 
kowskiego we Lwowie, Ignacego Karcza w 
Tarnopolu, Konstantego Krzemińskiego, Kor­
nela Kluczyńskiego, Emila Wonscha i Jana 
Kosiulińskiego we Lwowie, J. Muchowicza 
w Krakowie, St. Arkusiewioza i Zd.Rodzynkie- 
wicza we Lwowie, Fortunata Wachala w Kra­
kowie, Łukasza Kurmanowioza i Hermana 
Weinsteina we Lwowie, Ignacego Balickiego 
w Stanisławowie, Seweryna Kulczyckiego i 
Juliana Gębarowicza we Lwowie, Stanisła* 
wa Fedasza w Żółkwi i Mikołaja Kupskiego 
w Stanisławowie; dalej ekspedytorów poczt.: 
Jana Laszkiewicza i Adolfa Fritschego 
we Lwowie, Jana Swaryczewskiego w Sta­
nisławowie, Pejsacha Horowitza i Francisz

ka Haschkę we Lwowie, asystentami poczto 
wyrni, a dyrekcja poczt i telegrafów prze 
znacoyła: Weinsteina do Tarnopola, Kulczy­
ckiego do Jasła i Gębarowicza do Sokala, 
pozostawiając resztę nowomianowanycb asy­
stentów w dotychczasowem miejscu służ 
bowem.

R ek to rem  uniwersytetu Jagiellońskiego 
na rok szkolny 1894/5 wybrany został prof. 
dr. Tadeusz B r o w i c z.

Prom ocye. P. Oskar Hochbaum, ro­
dem Chrzanowa i Jakób Syrop, rodem z 
Przemyśla otrzymali na krakowskim uni­
wersytecie stopień doktorów wszeoh nauk 
lekarskich.

Z p lacu  w y staw y . Lampy elektryczne 
rzucają wspaniałe suopy światła. Zogelman 
i Baczyński pozasłaniani storami doszczę­
tnie, jakby na świat teu spojrzeć więcej nie 
chcieli lub też wzajemnie przed sobą wsty­
dzili się braku gości. Marchwicki i Zieliń­
ski, a za ich przykładem i pozostała rozli­
czna garstka osobników płci jednej i dru­
giej z kołnierzami paltotów do góry posta- 
wionemi, mknie szybko na dół, ku wycho- 
dowi. Objaw życia znamionuje tylko świst 
listopadowego wichru i uderzenia flag, któ- 
remi wiatr swobodnie igra. Oto obrazek z 
placn wystawy, zdjęty o godzinie 8. wie­
czorem. Reprodukcya fotograficzna o dwie 
godziny późniejsza różni się od poprzedniej 
tylko tem, że nie widać na niej ani Mar­
chwickiego ani Zielińskiego ani innych oso­
bników, a natomiast spore strugi deszczu 
napełniają cysternę przyszłej fontany świe­
tlanej. Przez dzień wczorajszy, o ile dopi­
sywała pogoda, zwiedziło wystawę pół czwar­
ta tysiąca osób.

K o u c e r t  wystaw  w y. W  sferach ar­
tystycznych krzątają się około wielkiego kon­
certu, jaki się ma wkrótce odbyć w hali 
wystawowej, przy współudziale znanego mu­
zyka b. dyrektora konserwatoryum warszaw- 
szawskiego, p. Al. Zarzyckiego, oraz p. Mar­
celiny Sembrieh-Kochańskiej, bawiącej obe­
cnie w Krakowie.

Drobiazgi z wystawy. Bardzo ładnym 
epizodem przedpołudnia wczorajszego na 
wystawie była scena, jaką około godziny 10 
mogli podziwiać przybywający na wystawę 
goście. Oto w pierwszej altanie orkiestrowej, 
opodal pałacu sztuki, zajęło miejsce liczniej­
sze grono młodych i starszych mężczyzn, 
przysłuchujących się z natężoną uwagą sło­
wom jakiegoś prelegenta, który rozpowiadał 
coś żywo, a z wielką powagą. Zaciekawieni, 
pisze sprawozdawca Gaz. lwów. (r ), zbliży­
liśmy się do tej grupy, i ujrzeliśmy Wojcie­
cha hr. Dzieduszyckiego, wykładającego gro­
nu swoich słuchaczy (przeważnie z akademi­
ków złożonemu) historyę rozwoju malarstwa 
w ogóle, a polskiego w szczególności, od 
najdawniejszych czasów aż do powstania 
szkół: pleinairystów, impressyonistów i naj­
nowszej szkoły angielskiej, zaznaczającej po­
wrót do kierunku idealnego. Prelegent im- 
prowizator objaśnił jakich reprezentantów 
mają na wystawie, poczem wraz z całem 
gronem słuchaczy udał się do pałacu sztn 
ki, gdzie szczegółowo ua obrazach demon­
strował szkoły i kierunki malarstwa pol­
skiego. Był to więc lodzaj starogreckiej 
„szkoły perypatetycznej- , która podobno do 
najlepszych w Atenach uależała.

W ycieczk i n a  w ystaw ę. Uczniowie 
krakowskiego studyum rolniczego przy ipiw. 
JagiellOftBfttm, za m ie rza ją  gretoialiiTe przy­
być do Lwowa w towarzystwie swych pro­
fesorów dla zwiedzenia wystawy krajowej.

Fotogi-afi ) k r . Tyszkiewicza. Dy
rektor biblioteki Jagiellońskiej, znakomity 
bibliograf, dr. Karol Estreicher, zwiedzając 
kilka dni temu wystawę, z prawdziwym za­
chwytem wyrażał się o artystycznem wyko 
naniu wnętrza i fasady biblioteki krakow­
skiej przez amatorn-fotografa br. Benedykta 
Tyszkiewicza, którego kolekcyę fotografij i 
rysunków znajdujemy na pierwszem piętrze 
pawilonu dziennikarskiego. Podobizny te sta 
nowią istne caoko, pełne plastyki i życia, 
przynoszą zaszczyt swemu wykonawcy. Hr. 
Tyszkiewicz przybędzie jeszcze w bieżącym 
miesiącu z Paryża do Lwowa.

(P )  Nieporządki na kolei elektry­
cznej trwają bez przerwy. W czoraj o godz, 
10 rano wóz nr. 1 ugrzązł tuż koło szkoły 
św. Zofii, skutkiem czego komunikacya mię 
dzy śródmieściem a placem wystawy uległa 
na czas dłuższy przerwie. Siedrn wozów cze­
kało na opróżnienie toru. Tymczasem zaś 
publiczności nie pozostało nic innego, jak 
schronić się do omnibusu, który kursuje 
bardzo regularnie w odstępach dziesięcio- 
minutowych. Okazuje się również niezbędna 
potrzeba wzniesienia na placu wystawy, koło 
głównej bramy, choćby prowizorycznej po­
czekalni. w którejby osoby, chcące korzystać 
z kolei elektrycznej, mogły znaleźć przytu­
łek przed słotą.

W z a k ła d z ie  d la  n ieu le c z a ln y c h
imienia Antoniego i Waleryi Bilińskich od 
była się w dzień patrona fundatora, roz­
rzewniająca uroczystość. Na usilne nalega­
nia zarządu, przybył du zakładu jako wspa­
niałomyślny twórca p. Antoni Biliński, po­
witany u wstępu przez zarząd i Siostry Mi­
łosierdzia. W przedsionku pięknie przystro­
jonym, prebendaryusze, zawdzięczający fun 
datorowi nietylko pomieszczenie, ale i opie 
kę lekarską, która ich nieuleczalne cierpie­
nia umie skuteczuie łagodzić, powitali czci­
godnego solenizanta, ofiarowawszy mu wiersz 
pełen szczerego uczucia, napisany prez je­
dnego ze stałych mieszkańców zakładu, we­
terana z r. 1863 p. Kowalewskiego. Ofia­
rowano mu także wizerunek św. Antoniego 
z Padwy w ramach pięknie wyrzeźbionych 
w zakładzie przez p. W.; złożono fundato­
rowi w darze kwiaty i bukiety, ale niewąt­
pliwie najcenniejszym darem było to pow­
szechne uczucie wdzięczności — ogólny hołd 
oddany prawdziwej zasłudze.

E g za m in  d o jrz a ło śc i w wyższej szko 
le realnej lwowskiej, odbył się od dnia 2 
do 12. bm. pod przewodnictwem inspektora 
szkół średnich p. Jana Frankego. Za doj 
rzałych zostali uznani abituryenci: Alten
berg Alfred, Bałaban Stefan, Dydyński Wło­
dzimierz, Hess Feliks, Hryniuk Stefan, Ko­
nopka Alfred, Kubala Józef, Łopuszańsk 
Jan, Romański Ryszard, Rzeczycki Kazi­
mierz z odznaczeniem, SzumerNaftali. Stoc- 
ker Alfred, Szczypczyk Włodzimierz, Tul 
Stanisław, Wein Klemens, Woroszyński Zy- 
gmunt, Załęski Stanisław, Zeniuk Michał. 
Do egzaminu poprawczego z jednego przed­
miotu przeznaczono 8 abitnryentów , repro- 
bowano na rok 5; jeden odstąpił w ciągu

egzaminu. Z 4 eksternistów uznany zosta 
za dojrzałego Mataszowski J a n ; jeden zo­
stał przeznaczony do egzaminu poprawczego 
z jednego przedmiotu; dwaj odstąpili w cią­
gu egzaminu.

U stny  eg zam iu  d o jrz a ło śc i w gi­
mnazjum przemyskiem odbył się w dniach
6—12 czerwca pod przewodnictwem inspek­
tora krajowego Jana Lewickiego. Do egza­
minu przystąpiło 26 abituryentów publi­
cznych, 1 prywatysta i 2 eksternistów. Z 
tych -złożyło 3 egzamin z odznaczeniem, 19 
uznano za dojizałych, 3 pozwolono składać 
egzamin poprawczy z jednego przedmiotn, 3 
reprobowano na rok, 1 bez terminu.

Świadectwo dojrzałości z odzoaczeniem 
otrzymali: Gottlieb Sehulim, Kafer Abbe,
Litwinowiez Tadeusz. Za dojrzałych uznani: 
Baumfeld Ludwik, Gensiorski Jerzy, Hała- 
zyński Wiktor, Hendrich Włodz., Kędzier­

ski Jan, Krokowski Stan., Niezabitowski 
Edward, Osidacz Michał, Paklikowski Bron., 
Romanowski Maryan, Rosenbach Emil, Rut­
kowski Jan, Sonnenstrahl Sala, Tenzer Izaak, 
Ujejski Juliusz, Uruski Jan, Zborowski Bro­
nisław, Żebracki Tadeusz.

Sejmik relacyjuy zwołał poseł ruski 
dr. Korol na 19. bm. do Żółkwi.

Siacy a telegraficzna otwartą zosta­
nie z d. 15. bm. przy urzędzie pocztowym 
w Wolii justowskiej pow. krakowskim.

B o zp o tżęcie  sezon u  k ą p ie lo w e g o  
znamionuje wyjście nr. 1 w tym roku pi­
sma Krynica. Piękna to rzecz, że sezon
kąpielowy już się rozpoczął, — brzydkr
atoli, że deszcz leje jak w maicu a zimni
jak w listopadzie.

Wyfeaz zdrojowisk 1 uzdrowisk k li­
m atycznych i praktykujących w nim w 
roku bieżącym lekarzy Polaków: Birsztany: 
Rodecki. Busko: Dymnicki, Grabowski, Maj­
kowski. Radziszewski, Sulimirski. Ciechoci­
nek: Certowicz, Lubowski, Pajewski, Hop­
per t, Stockmann, Tannenbaum, Wohlberg. 
Cieplice czeskie: Skrzyński. Druskienniki:
Bujakowski, Szepietowski. Eichwald: Kuryś. 
Elster: Błociszewski. Francesbad : Dębicki, 
Fraenkel, Kittel, Rosner. Gleichenberg: 
Briihl Bulikowski. Inowrocław: Krzymiński, 
Przybyszewski.Iwonicz: Dębicki, KBden,Łu- 
kasiewicz, Rościszewski, Jaworze : Kowalski. 
Karlsbad: Hassewicz, Kretowicz, Rosenberg, 
Sternbtrg, Stiche, Toepfer, Tugendbat. Kis- 
singen: Chłapowski, Krynica: Aszkenazy, 
Blatteis, Cercha, Ebers, Gembarzewski, 
Gliicksmann, Kmietowi oz, Kopff( Lorentski, 
Michalik, Roth, Skórczewski, Waligórski. 
Laudeck: Ostrowicz, Pomorski. Marienbad: 
Dobieszewski, Harajewicz, Jaroszyński, Kauf- 
rnann, Waligórski Meran: Briibl. Morszyn: 
Medvey. Nałęczów: Chełcbowaki. Chmie­
lewski, Doliński, Nusbanm. Niekłań: Misie­
wicz. Nauheim: Jankowski. Rabka: Głucho­
wski, Momidłowski, Reichenhall: Goldsohmidt. 
Reinerz: Stan. Rymanów: Dukiet, Jodło­
wski, Krzyszkowski, Pelczar, Regiec. Schinz- 
nach: Tymowski. Sławuta: Dobrzycki,
Dzierzbicki, Przesmycki. Solec: Daniewski, 
Siarczyński, Swoszowice: Tislowitz. Szcza­
wnica : Doskowski, Gluziński, Hammerschlag, 
Kołączkowski, L. Korczyński, Kruszyński, 
Nieszkowski, Śeiborowski, Truskawiec: De- 
kański, Kozłowski, Piech, Steinhaus. Wyso­
wa; Jarosz. Zakopane: Buzdygan, Chramiec, 
Chwistek, Kulczyński, Piasecki, Smorągie- 
wio* Jegie.tów: Hojnacki.

Na s ta -y ę  ra tu n k o w ą  zgłosiła się 
Rozalia Furgato, służąca u Chaima Gerst- 
mana, podając, źe pobił ją kołotuszką Jurko 
Siółko, stróż. Skonstatowano ranę 21/* cm. 
długą na prawej kości ciemieniowej Wkrót­
ce potem zgłosił się Jurko Siółko, podając, 
że pobili go Chaim Gerstman i jego sługa 
Rozalia Fnrgato. Skonstatowano zdarcie 
skóry na głowie.

Pogotowie ratunkowe wezwano o godz. 
wpół do 7 wieczór za rogatkę Zamarsty- 
uowską do czeladnika murarskiego Stefana 
Dokoiasa, u którego skonstatowano zdarcie 
skóry na lewym policzku i lekkie zdarcie 
naskórka na prawej kości policzkowej. Po­
bił go w pobliskim szynku Jan Kissel, cu­
kiernik, za to, że porzucił u niego służbę.

Dowc p dorożkarski. Woźnica paro­
konnej dorożki 1. 113 zapytany przy bramie 
wjazdowej na plac wystawy, czy woiny, od­
powiedział, że jest żonaty. Za dowcipną tę 
odpowiedź nie minie go prawdopodobnie 
nagroda, którą mu wymierzy policya.

/gu b ion o . Agata Kittajowa, mieszka­
jąca przy ulicy Sykstuskiej 1. 14 zgubiła 
na ulicy Łyczakowskiej czarny, zniszczony 
pugilares zawierający 106 zł. i trochę dro­
bnej monety.

Zapiski policyjne. Za dręczenie zwie­
rząt zasądzono Samuela Schuiera na grzy­
wnę 2 zł. — Ajent policyjny Giinsberg are­
sztował znanego i kilkakrotnie karanego 
złodzieja Józefa Chruściła, włóczącego się 
bez zatrudnienia.

Oburza się  N. Fr. Presse, iż wiec 
katolicki w Poznaniu mógł się tak daleko 
zagalopować, źe żądał wydania szkoły w 
ręce duchowieństwa katolickiego, nauki w ję­
zyku polskim i zupełnej wolności dla zako­
nów. N. Fr. Presse nieco uogólniła te re- 
zolucye, że zaś one w rzeczywistości tak 
daleko idące nie były, najlepszy dowód 
w tem, że obradujący równocześnie n i e- 
m i e c k i zjazd katolicki te same rezolucje 
powziął.

Deszcze nieustannie trwające spowodo­
wały wezbranie Dniestru, Bystrzycy i Ja- 
siółki. W wielu miejscach wezbrane wody 
zrządziły znaczną szkodę.

P rz e d  rzeszow sk im  try b u n a łe m  sę­
dziów przysięgłych rozpoczęła się rozprawa 
o morderstwo, popełnione w warunkach tak 
niezwykłych, iż przebieg jego przejmuje gro­
zą i przerażeniem. W styczniu 1893 ukradł 
ktoś Franciszkowi Młynarskiemu, gospoda­
rzowi z Dąbrowicy koło Niska, ruchomości 
na sumę 130 złr. Podejrzenie padło na Jó­
zefa i Antoniego Szabatów z Sierakowa za 
kordonem. W nocy 21. stycznia 1894 prze­
szedł przez granicę Józef Szabat w towa­
rzystwie dwóch innych włościan po wódkę 
do Dąbrowicy, by ją do Królestwa przemycić. 
W karczmie Basi Katzenberg, do której 
przyszli, znajdowali się pełniący wówczas 
wartę nocną Michał Lewko i Sebastyan 
Niemiec. Ci zobaczywszy Szabata, dali o tem 
znać poszkodowanemu, tudzież jego zięciowi 
Kazaueckiemu.

Obaj przybyli do karczmy. Kazanecki 
chwyciwszy Szabata pod szyję, uderzył go 
w twarz, rzucił na ziemię, następnie zwią­
zał i pod pozorem oddania wójtowi albo
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żandarmeryi, wyprowadził go z karczmy. 
W rzeczywistości zaprowadzono Szabata do 
chałupy Eazaneckiego, gdzie związawszy go 
jeszcze mocniej, wezwano, aby się przyznał 
do kradzieży. Gdy Szabat tego nie uczynił, 
usiłowali Eazanowski, Młynarski, Niemiec, 
Sobina i inni szeregiem męczarń zmusić go 
do tego. Wykręcili mu tedy ręce i kości, 
zasadziwszy kij pomiędzy pęta, dalej Eaza- 
necki skakał mu po piersiach, Młynarski 
bił między oczy itd., a gdy i to nie skło­
niło Szabata do przyznania, powieszono go 
za nogi i bito kijami po piątaćh, aż się la­
ski połamały.

Następnie Młynarski kazał zapalić w 
piecu, rozpalić gwóźdź żelazny i piec nim 
■topy Szabata, a gdy ten rodzaj tortur nie 
odniósł skutku, rozpalono siekierę do czer­
woności i przypiekano nią nogi Szabata. 
Wreszcie rzucili się na niego zebrani z ki­
jami, przyczem Młynarski tłukł głową Sza­
bata o ziemię tak, że „aż się podłoga trzę­
s ła ś  Szabat skonał około godz. 9 rano. 
Przy sekcyi trupa oprócz pomniejszych u- 
szkodzeń stwierdzono złamanie 18 żeber.

Prokuratorya oskarża Eazaneckiego i to­
warzyszy o zbrodnię gwałtu publicznego, 
morderstwa itp. Jeden tylko z oskarżonych 
Michał Lewko, radny gminny, tłómaczy się 
stanem pijaństwa, wszyscy inni zaś współ- 
obwinieni zgodnie zeznają, iż żaden z nich 
podówczas pijanym nie był.

Z w iedzen ie  s a lin  w ie lic k ic h  odbę­
dzie się w piątek 29. bm. tj. w uroczystość 
iw. Piotra i Pawła. Czysty dochód przezna­

czony jest na budowę domu akademickiego 
w Krakowie. Pociąg osobowy odchodzi z 
Erakowa do Wieliczki o godzinie 12 w po­
łudnie, a z Wieliczki do Erakowa o godzi­
nie 6 min. 10 wieczorem. Blilet dla jednej 
osoby kosztuje 2 zł. 50 ct.

Dla rozweselenia czytelników zapi­
sujemy następujący jęk szowinistyczny, któ­
ry wydaje pewien „patryota* z W. Es. Po­
znańskiego w „Beri. Neneste Nachr.“, pi­
śmie noszącym w tytule napis „Unpar-
teische Ztg.u „Arcybiskup Sta%fęwski —

sieFnczytamy tam — przejął na siebie oprócz 
innych swoich urzędów jeszcze urząd pro­
boszcza parafii Krobskiej w powiecie gostyń­
skim i zamierza dla tego corocznie spędzać 
tam kilka tygodni. Zdaje się także życzyć 
sobie utrzymywać dobre stosunki z Niem 
oami i dla tego z wysokiej strony urzędo­
wej dano poznać pewnej wielkiej li­
czbie móiów niemieckich w powiecie, mia­
nowicie zaś osobistości, zatruduionych w 
administracyi powiatowej, że jest pożąda- 
nem, żeby okazywali się uprzejmymi dla 
Arcybiskupa, a mianowicie, żeby mu po­
składali pierwszą wizytę, czego według 
istniejącej w Prusach etykiety Arcybiskup 
ma prawo żądać. Gdybyśmy w W. Es. Po- 
znańskiem żyli w normalnych stosunkach i 
gdyby tu chodziło jedynie o odwiedzenie 
wysokiego księcia Eościoła, to żaden Nie­
miec lub protestant nie miałby żadnych 
wątpliwości uczynić zadość temu żyozeniu. 
My Niemcy jednak nie możemy w arcybi­
skupie Stablewskim upatrywać w pierwszym 
rzędzie księcia Eościoła i duszpasterza, ale 
niezmordowanego i fanatycznego polityka, 
który jako parlamentaryusz był jednym z 
nąjradykalniejszych w walce prteciw pań­
stwu pruskiemu za czasów Bismarka, a 
dziś jest motorem owej nieszczęsnej polityki 
ugodowej, której owoce niemieekości co­
dziennie nowe zadają rany (To straszne! 
Przyp. Red.) W takich okolicznościach zda­
je się to, ozego się żąda od protestanckich 
Niemców w powiecie gostyńskim, nie jest 
spełnieniem prostej etykiety, ale jest piel­
grzymką do Eanossy. Niemców w W. Es. 
Poznańskiem często spotyka zarzut, że brak 
im samodzielności i karności. Niestety tylko 
nie wielu posiada tyle materyalnej i moral­
nej samodzielności, aby się narazili na nie­
chęć swych polskich współobywateli, a za­
razem na niechęć władz państwowych. Sko­
ro jednak najwyższy urzędnicy Esięstwa 
skazani są na to, ażeby również uprawiali 
politykę polską, w której sobie w Berlinie 
upodobano, to mimo to, można jeszcze żą­
dać od Niemców, żeby ile możności wstrzy­
mywali się od takich środków, które mogą 
sprowadzić zamięszanie zupełne w kołach 
niemieckich i podkopać w mch wszelkie 
poczucie niezależności". Czas kanikuły je­
szcze nie nadszedł, jednak w głowie polo- 
nofoba „Beri. Pol. Naohr." znalazła ona 
już pomieszczenie I

Nowa procedura cyw ilna. W nie­
ustającej komisyi kodyfikacyjnej obradowano 
nad rozdziałem: „dowód przez przesłucha­
nie strony". Wedle projektu nowej ustawy 
ma być dowód przez przysięgę stron sporu- 
jących ożyli t. zw. przysięgę główną, uzu­
pełniającą i szacunkową — zastąpiony do­
wodem przez przesłuchanie strony. Postępo­
wanie to będzie miało trzy okresy: infor­
macyjny — w którym sędzia bez przysięgi 
bada strony; w tern stadium strona nie 
jest obowiązana do zeznawania prawdy, leoz 
mają być naprowadzone inne dowody. Okres 
drugi rozpoczyna się w chwili gdy sędzia 
przyszedł do przeświadczenia, że inne środ­
ki dowodowe nie dostarczą pewności i nie 
wyjaśnią stanu sprawy. Dowód więc przez 
przysięgę własną dopuszczalny jest tylko w 
tym razie, jeśli zawiodą inne dowody, i wy­
maga wyraźnej uchwały sędziego.

Po ogłoszeniu tej uchwały, strony bez 
względu, czy zaprzysiężenie nastąpiło lub 
nie, obowiązane są do zeznań prawdy pod 
grozą następstw kar no-sądowych. W tym 
■tanie procesu wolno sędziemu przesłuchać 
jedną lub obie strony bez przysięgi, a je­
żeli rzeoz nie wydaje mu się ustaloną, mo­
że zarządzić zaprzysiężenie strony. Proces 
przeohodzi wówczas w trzecie stadium, któ­
re również rozpoczyna się uchwałą sędziego. 
Pod przysięgą można przesłuchać tylko je' 
dną ze stron spornych (postanowienie to 
różni się od obecnego post. bagatelnego) 
i to i  reguły tę, na którą spada obowiązek 
dostarozenia dowodu.

Referent dr. Bernreither zaznacza, iż 
byłoby pożądanem, aby ten rodzaj dowodu 
przeprowadzony był przez samego sędziego 
wyrokującego, gdyż w drodze rekwizycyi 
takie środki dowodowe nie mogą dać rę 
kojmi wyczerpującego wyjaśnienia sprawy.

Zupełnie nowym jest przepis i. 424 po­
stanawiający, że sędziemu wbrew opozycyi 
strony przeciwnej wolno przedłużyć termin 
do wypełnienia wyrokiem nałożonego zobo­
wiązania, jeżeli dłużnik wykaże jako bez 
własnego przewinienia nie może dotrzymać 
terminu.

Paragraf ten projektu przyjęto w ogóle 
przychylnie, a w szczególności zaznaczył 
bardzo słusznie p. Eug. A b r a h a m o w i e  z, 
że postanowienie takie będzie cenną ochro­
ną w tych wypadkach, w których wierzyciel 
w dotkliwy sposób seknje swego dłużnika, 
oczywiście w zamiarze otrzymania za mora­
torium różnych ustępstw lub świadczeń. 
W szczególności doświadczenie uczy, że np. 
skargi przeciw rolnikom wytacza pewna 
część wierzycieli w ozasie, kiedy żaden rol­
nik nie jest w stanie płacić, a egzekucye 
także z pewną energią w tym czasie by­
wają prowadzone, sądy zaś wobec tego sy­
stemu bezbronne były dotychczas.

Posłowie Fanderlik i Nitsche wystąpili 
przeciw projektowi zaznaczając, że względy 
na dłużnika, nie powinny prowadzić do bez­
względności wobec wierzyciela.

Żywą debatę wywołała dyskusya nad 
pytaniem, czy w ustawie wyrazić, iż strona 
musi wyraźnie żądać egzekucyi na owoce, 
procenta itp. za czem przemawiał zastępca 
rządu, podnosząc, iż oszczędzi się przez to 
sędziemu wątpliwości w interpretacyi usta 
wy egzekucyjnej, którą niektórzy tłumaczą 
w ten sposób, że owoce itd. nieoddzielone 
od rzeczy głównej, juko tejże przynależność, 
nie podlegają samoistnej egzekucyi.

Instytut lekarski d la  kobiet zapro 
wadzony zostanie w najbliższym czasie w 
Petersburgu. Środki istnienia ma już pra­
wie zapewnione z subsydyów j ocznych pe 
tersburskiej rady miejskiej i z procentów od 
kapitałów, ofiarowanych na ten cel przez 
osoby prywatne — razem 42.200 rubli ro­
cznie. Wydatki jednak roczne na utrzyma­
nie instytutu obliczono na 63.000 rubli. 
Brakującą resztę pokryć ma opłata wpisowa 
i dalsze ofiary prywatne. Petersburska rada 
miasta ofiarowała bezpłatnie budynek na 
pomieszozenie instytutu i wszystkie szpitale 
miejskie do ćwiczeń praktycznych.

Zamiast ślubnych obrączek. W P all 
M aił Gazette podaje nijaki p.  Enolly oso­
bliwy sposób ku ochronie płci pięknej od 
wiarołomstwa mężczyzn. Autor proponuje, 
aby zamiast obrączek, stanowiących łatwy 
do usunięcia dowód, iż się ślubowało wiarę, 
wypalano przy zawieraniu związków małżeń­
skich obu stronom na trzecim palcu lewej 
ręki znaki w kształcie obrączki. Osoby nie­
zamężne i ludzie nieżonaci, którzyby pozwo­
lili sobie na podobne tatuowanie, mają być 
karani sądownie. Wdowom i wdowcom wy 
pałałoby się dodatkowo gwazóki nad obrącz­
ką, rozwodnicy mieliby przerzynającą ją w 
poprzed kreskę. Operacyi tatuowania doko­
nywałby rzeczoznawca w urzędzie cywilnym. 
P. Enolly wzywa wszystkich tych, którym 
projekt jego do serca przypadnie, aby utwo­
rzyli związek propagacyjny.

Na stanowiska 1 W Hiiteldorfie pod 
Wiedniem gdzie burza z całą srogością sza­
lała, było w parku należącym do plebanii 
gniazdeczko kosa, a w niem czworo nagich 
jeszcze piskląt; dziatwa okoliczna cieszyła 
się niemi przypatrując się z jaką troskliwo­
ścią samica pielęgnuje swe potomstwo, a sa­
mic >tara się dia niej o pożywienie. Po bu­
rzy znaleziono gniazdko nietknięte, ale na 
niem samiczkę z rozpostartemi r ad dziatwą 
skrzydełkami, z opuszozoną główką i nieży­
wą... Eos latał z muszką w dzióbku i da­
remnie ją nawoływał... matka padła ofiarą 
obowiązku macierzyńskiego... na stanowisku j 

W ysttwa elektrycznych motorów
z zastosowaniem dla drobnego przemysłu 
otwartą została w Budapeszcie. Otwarcia 
dekonał minister handlu Lukacs, który w 
mowie inauguracyjnej zapowiedział najener- 
giozuiejsze poparcie przemysłowych dążeń.

usługę zmarłej w dowód szaouuku, czci i 
szczerego żalu, na co też zacna staruszka w 
zupełności zasłużyła. Po odbytej ceremonii 
pogrzebowej część przybyłych odjechała, 
reszta zaś udała się do syna zmarłej Fe­
liksa Gniewosza, marszałka powiatu sanoc­
kiego, który ich ze zwykłą sobie uprzejmo­
ścią podejmował. B .

Maryn z Prnnkułów S tm  owa wdowa t>o 
radcy sądu krajowego, śp. Teofilu z Komorowa 
Struś, zmarła w Czerniowcach Skutkiem śmierci 
jej ponosi szczupła kolonia polska ciężką i do­
tkliwą stratę.

Z e  stowarzyszeń.
Harmonia odbędzie walne zgromadzanie dn.

2. lipca br. o godzinie 6 popołudniu w sali po­
siedzeń magistratu w budynku ratuszowym.

Z m a r l i .
t  Ł u cy a  z O staszew sk ich  G nlew o- 

w oszow a przeżywszy lat 93 zmarła 7. bm. 
w Jabłonicy polskiej, a z nią zgasła ozdo­
ba niewiast ziemi sanockiej. Śp. Łucya po 
przedwczesnym zgonie męża swego przez 
cały przeciąg swego życia z niezwykłą gor­
liwością pracowała nad wychowaniem 5 
swych synów i 3 córek, kształciła swe 
dzieci w pobożności i w pajała w nie cno­
ty dawnych przodków swoich. Doczekała 
się też sędziwa staruszka prawdziwej po­
ciechy, albowiem synowie zajmują wybitne 
stanowiska w społeczeństwie i kraju. Nąj- 
starszy jest radcą dwora, drugi jenerałem, 
trzeci pułkownikiem, czwarty prezesem Ra­
dy powiatowej ziemi sanockiej, piąty pomi­
mo że jest głuchoniemy, odbywszy nauki 
w instytucyi wiedeńskiej należy do rzędu 
ludzi wykształconych. Również dozwolił 
zmarłej Wszechmocny cieszyó się szczęściem 
swych córek, jedna bowiem poświęciwszy 
się życiu klasztornemu jest przełożoną, a 
Helclową i Stauisławową Leszczyńską obda­
rzył Bóg dziećmi, których potomstwem, 
wnukami i prawnukami cieszyła i zajmowa­
ła się staruszka aż do ostatniej chwili zgo­
nu. W dwie godziny przed zgonem czująu 
się ełabą przez dokuczające boie wydawała 
głośniejsze jęki, poleciła przeto, by przym­
knięto drzwi od drugiego pokoju, aby nic 
nie słyszał jej prawnuk Jan Morawski, któ­
ry wówczas leżał chory na tyfus. Wkrótce 
poteiu pobłogosławiwszy wszystkich otacza­
jących, poleciła synom, ażeby karty pogrze­
bowe nie w rodzaju zaprosin lecz powiado­
mienia rozesłano, również ażeby nad gro­
bem nie przemawiano, co wypowiedziawszy 
usnęła w Boga. Bogobojna i zacna ta sta­
ruszka nie tylko opiekowała się rodziną, 
lecz także niezwykłą miłośoią otaczała lud, 
opieką swą i radą wsp.magała i pocieszała 
każdego, kto tylko udał się do niej w ja 
kiej potizebie. To też lud ten dowiedzi&w- 
Szy się, że eksportacya zwłok nastąpi 10. 
bm. z Jabłonicy do Nowosieleo do grobow­
ca familijnego, tłumnie przy szosie kolejo­
wej żegDał drogie zwłoki swej opiekunki, 
a rzewne twarze stojącego ludu oświetlono 
pochodniami pzzedstawiały w tej poważnej 
chwili wzruszający i impunujący widok.
Dnia zaś 11. hm* Już od 2 &odli“y P° P0'
łudnia z wszystkich stron powiatu sanoc­
kiego dążyły nieustannie powozy i wózki 
du Nowosieleo. Jawiły się tu wszystkie sta­
ny: liczne grono księży obrz. łać., oraz 
dziekan obrz. gr. kat. wraz z kilkoma księ- 
żami, szlachta Policzna, urzędnicy aatono- 
miczni i rządowi, dyrektor gimnaz’ im sa­
nockiego, profesorowie, jakoteż ezęśó mło­
dzieży szkolnej — słowem tak licznego 
zjazdu nie pamiętają tutaj dawno. Eażdy 
kto znał śp. Łucyę Gniewosząwą, spieszył 
ra obrzęd pogrzebowy, aby oddać ostatnią

O F I  A B Y .
Na fundacyę im. A. Mickiewicza w mie­

siącu maja złożyli: ks. Raweł Ćwiąkała, 
profesor gimnazyum polskiego w Detroit w 
Ameryce Poł. 1 zł. 50 ct., prof. M. Erynicki 
od grona gimo. Samborskiego za kwiecień 
i maj 6 zł. 45 ct.; prof. Gustawicz od gro­
na gimn. III. w Erakowie za maj 2 zł. 
40 ct., prof. St. Romański od grona gimn. 
stryjskiego 4 zł. 30 ct., dyr. Józef Skup- 
niewicz od grona gimn. kołomyjskiego za 
marzec, kwiecień i mąj 7 zł. 60 ct., prof 
W. Ełapkowski od grona państwowej szko­
ły przemysłowej we Lwowie 1 zł. 70 ct,, 
prof. Janelli od grona szkoły realnej we 
Lwc wie 2 zł. 95 ct., grono gimn. Franci­
szka Józefa we Lwowie 3 zł. 20 ot., prof. 
Z. Morawski od grona gimn. tarnowskiego 
4 zł. 80 ot., prof. St. Majerski od grona 
gimn. V. we Lwowie 1 zł. 80 ct., prof. 
P. Parylak od grona gimn. IV. we Lwo­
wie 3 zł. 10 ct., Dyrekcya gimnazyum
III. w Erakowie od grona gimu. zamiast 
wieńca na trumnę śp. prof. Czesława Roz- 
muskiego 34 zł. 50 ct., dr. Leon Eulczyń- 
ski od grona gimn. św. Anny zamiast 
wieńca na trumnę śp. prof. J. Jaworskiego 
20 zł., prof. Waleryan Erywalt od grona 
gimD. sanockiego 5. zł. 60 ct., prof. H. 
Eopia od grona gimn. niemieckiego we 
Lwowie za maj 1 zł. 40 ct.

W czerwcu złożyli: prof. E. Pelikan od 
gimn. buczackiego zł. 3*74, grono gimnaz. 
Franciszka Józefa zł. 2'80, prof. W. Ełap 
kowski od gr.na miejskiej szkoły przemy­
słowej zł. 1*70, dr. Stodolak od grona gimn. 
św. Jacka w Erakowie zł. 2-15, prof. P. 
Parylak od grona girna. IV we Lwowie 
zł. 3‘10, prof. Janelli od grona nauczycieli 
szkoły realn. we Lwowie zł. 2-90, dr. Zy­
gmunt Lenkiewicz, kanonik kapitały rz. kat. 
20 zł., prof. Br. Gustowicz od grona gimn. 
ID  w Erakowie zł. a ’30, dr. T. Garlicki 
od grona girna. brzeżaóskiego zł. 3 05, prof. 
Józef Przybylski od grona gimn. drohobyc- 
kiego zł. 7 02, prof. St. Rzepiński od grona 
gimn. wadowickiego za maj i czerwiec zł. 
2'60. Ogół wkładek wynosi z dniem dzi­
siejszym 4694 zł. 52 ct. Jó ze f Czernecki.

G-łosy publiczności.
(fiuoryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drnkiem)

F ra n c isz e k  Z alew sk i syn Mateusza 
i Teresy z Kamberskich, urodzony 30. 
grudnia 1821, który służąc w wojsku au- 
stryackim jako podofber pułku ułanów 
hr. Trani, brał udział w bitwie pod Cu- 
stozzą dnia 24. czerwca 1863, zaginął od 
tego czasu bez wieści.

Gdyby kto miał jaką wiadomość o 
jego życiu lub śmierci, raczy takową 
udzielić łaskawie do biura adwokatów 
Eamień ikiego i Mikulińskiego we Lwo­
wie (ul. Akademicka 1. 17.)

Zmiana mieszkania.
Asystent kliniki prof. Czyżewicza

Dr. St. Kwiatkiowicz
b. operator kliniki prof. Breiskyego i były se- 

kundaryusz szpitala pow. w Wiedniu.
mieszka obecnie plac Bernardyński 

1. 12 A. i ordynuje od 3 - 4 .

Sztoki piękne.
Teatr.

Tt itr letni otwartym je s t wprawdzie 
od kilku tygodni, ale dotąd produkował 
się w nim tylko iluzyonista Thorn, wej 
ście zaś Melpomeny w jego progi nastą 
piło dopiero wczoraj. Piękny ten teatrzyk 
nie stracił nic ze swego wdzięku i świe­
żości. Jasne i piękne malowidła jego 
przyjemnie bawią oko i sprawiają nader 
miłe wrażenie, a ogród około teatru, do­
skonale utrzymany daje sposobność do 
przyjemnego spaceru w czasie antraktów 
lub miłego spędzenia kilku godzin po 
przedstawieniu, zwłaszcza że muzyka 
wojskowa przegrywa w nim do późnej 
godziny. Jeżeli tylko nieba będą łaska­
we i obdarzą nas pogodą i jeżeli m agi­
stra t nasz ostatecznie zdecyduje się do 
oświetlenia alei, prowadzącej do teatru 
i do utrzym ania w jakim  takim porząd­
ku drogi dojazdowej, spodziewać się na­
leży, że teatr letn  i każdego wieczoru 
ożywiać się będzie, jak w  latach poprze 
dnich, wesołym ruchem i stanowić bę­
dzie punkt zborny towarzystwa lwow­
skiego.

„Dwa dni szczęśliwe" zainaugurowa­
ły sezon letniego teatru. Oby zamieniły 
się istotnie w nieprzerwany szereg dni 
takich.

„Dwa dni szczęśliwe" krotochwila 
spółki Schonthana i Kadelburga, na sce­
nach niemieckich cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem. Odznacza się nie 
tyle pomysłowością, ile zręcznością fa­
ktury. Treścią jej są kłopoty mieszczu­
chów, którzy zapragnęli zabawić sią w 
właścicieli ziemskich. Nabywają willę pod 
stolicą, dokąd żądni świeżego powietrza 
i sielankowych wrażeń, podążają szczę­
śliwi. Jest to ich pierwszy dzień szczę­
ścia, gdy znalazłszy się we własnej po­
siadłości, pełną piersią oddychają balsa­
miczną wonią pól i  lasów. Ale wnet 
szczęście ich zostaje zatrute. Krewni i 
przyjaciele ze stolicy zjeżdżają się do

nich, męczą ich swemi kaprysami, nużą 
wymaganiami, wśród któiych niby jad 
sączący się z miodu, wciska się plotka. 
W pomoc tym najezdcom przychodzą 
komary i nocne owady, które do reszty 
zniechęcają mieszczuchów do wsi i jej 
rozkoszy.

Powracają tedy chwilowi wieśniacy 
do wygodnej siedziby w stolicy i z ra ­
dością witają swoje opuszczone mie­
szkanie. Jest to ich drugi dzień szczę­
ścia.

Farsę tę ożywiają epizody zabawne 
i wesołe, a śród figur, plączących się po 
scenie, posiada kilka zacięcie typowe, co 
nadaje farsie do pewnego stopnia ton ko- 
medyi.

Wczorajsze przedstawienie toczyło się 
gładko i w należycie szybkiem tempie. 
Grali pp. F eldm an , Fiszer, Gasiński, 
Trapszo, Walewski i panie Gostyńska, 
Cichocka, Czaplińska, Kwiecińska, Otrem- 
bina i i. Publiczności zebrało się o wie­
le w ięcej, aniżeli przyzwyczailiśmy się 
to widzieć na ostatnich przedstawieniach 
w teatrze skarbkowskim. Widocznie teatr 
letni ma na razie większą siłę pociąga­
jącą.

Bepertoar teatralny. W teatrze le­
tnim dziś w piątek po raz dragi „Dwa dni 
szezęśliwe komedya w 4 aktach Fr. Schou- 
'hana i G. Kadelburga.

Ostatnie wiadomości.
Ceserz sankeyonował ustawę sejmową, 

zezwalającą gm inie Strussów na pobór 
dodatków gminnych od spirytusu, napo­
jów spirytusowych, miodu i piwa do 
roku 1899.

Z Niżnego Nowogrodu donoszą kore­
spondenci pism petersburskich o niezwy­
kłym ruchu wychodźczym do Syberyi. 
Największego kontyngentu dostarczają 
w roku bieżącym gubernie małoruskie: 
ćzernihow8k&, połtawska i charkowska. 
Od czasu rozpoczęcia żeglugi parowej na 
Wołdze, co zwykle następuje w pierw­
szych dniach kwietnia, do pierwszych 
dni czerwca odjechało do Syberyi 28.250 
wychodźców.

Niezwykły ten napływ spowodował 
adm inistrację miejscową do użycia środ­
ków nadzwyczajnych, celem ułatwienia 
wychodźcom znalezienia jakich takich 
pomieszkań i w; ywienia się, zanim 
przyjdzie na nich kolej odjazdu. W Ni- 
żnym Nowogrodzie spotykają się dwa 
prądy wychodźcze: jeden dążący do Sy­
beryi a drugi w kierunku odwrotnym; 
ten ostatni składa się ze zrujnowanych 
i całkowicie rozczarowanych z pobytu 
w Syberyi, a wracającyćh na miejsce 
swego stałego zamieszkania. Okoliczność 
ta bynajmniej nie powstrzymuje innych 
od próbowania szczęśoia na Syberyi, 
w nadziei na pomyślniejsze rezultaty.

W sferach rządowych podniesiono 
obecnie projekt wytworzenia w Syberyi 
większej własności ziemskiej, przez roz­
danie grantów  skarbowych wzdłuż Sy- 
b irs-.ej kolei żelaznej. Są tacy, co po­
wiadają, iż Syberya pozostanie dotąd na 
niskim stopniu kultury, dokąd się nie 
wytworzy tam większa własność ziem­
ska. Na materyał do jej wytworzenia 
ma być użyty tameczny stan urzędniczy, 
pochodzący z różnych stron Rosyi euro­
pejskiej. Że na amatorach do nabycia 
więkssych obszarów ziemi i lasów zby­
wać nie będzie, wątpić nie można. Ale 
czy z czynownika da się wytworzyć rol- 
nik-właścioiel, wierzyć niepodobna, po­
mnąc dawniejsze eksperymenty w tym 
kierunku na Litwie i Rusi po roku 
1863 i w kraju Orenburskim u stóp 
Uralu.

Jak  donoszą zarządzone zostaną na 
nowo sanitarne środki ostrożności prze­
ciw Rosyi, gdyż w zakordonowych po­
wiatach szerzy się cholera.

Z Pragi donoszą, że na ostatniej se­
s j i  delegatów miejskich młodoczech dr 
Podlipny postawił waiosek na hurtowną 
zmianę nazwisk ulic w Pradze. Nowe 
nazwy ulic wzięto przeważnie z pamią­
tek czasów husytyzmu.

Wniosek Podlipnego przydzielono o- 
sobnej komisyi, która wniosła zm i' nę 
nazw na 84 ulicach, mimo że prezydeut 
miasta dr. Czerny ośw adczył się prze­
ciw tej zmianie, gdyż wedle jego zda­
nia dla zaznaczenia czeskiego charakte­
ru miasta wystarczą tablice czeskie.

Jeżeli jednak zamierzanoby nazwą 
ulicy uczcić jakieś histeryczne nazwisko 
to da do tego dość sposobności uroczy­
stość pamiątkowa. Sprawa ta była o- 
negdaj na porządku dziennym  delegacy: 
miejskiej. Dr. Milde, z partyi starocze' 
aki ■ j, oświadczył się za zdaniem dr. Czer- 
uego, zaznaczając, że mir.sto ma obowią­
zek strzedz charakteru historycznego m ia­
sta i wniósł na przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem dr. Podlipne­
go, co też uchwalone zostało 12 głosami 
przeciw 9.

Na tern posiedzenia podniesiono, że 
niektórzy właściciele domów, chcąc 
wykazać bezsensowność rozporządzenia, 
że każdemu wolno na swojej kamienicy 
umieścić napis w języku w jakim mu się 
podoba — przybili tablice greckie, wło­
skie, francuskie, moekiewekie; na oo dr. 
Podlipny oświadczył, że m agistrat mia­
sta zajmuje się tą sprawą.

T @ l @ g r r a , a a Q . 3 r .

W iedeń  d. 14. czerwca.
M ianowanie G assen b au era , profeso­

rem  ch iru rg iii w  un iw ersy tecie  w iedeń­
skim w m iejsce zm arłego B ilro tha 
p rzy ję te  zostało  przez lek a rzy  k lin ik i 
bardzo radośnie. W ysłali o n i do niego 
telegram  te j treśc i: „N ajuniżeńsze ży­
czenia swem u now em u szefowi składa 
klinika".

W iedeń d. 14. czerwce.
N ieustająca kom isya dla procedury 

cyw ilnej zajm owała s ą wczoraj trzeci? 
ozęśoią, a to „postępowaniem  przed są­
dam i pow iatow em i". K om isya na 9 po­
siedzeniach pierw sze trzy  części, zaw ie­
rające 477 paragrafów , załatwiła osta­
tecznie. P rzy  końcu p siedzenia prze­
wodniczący komisyi p. hr. P i n  i ń  s k i 
podniósł okoliczność szybkiego postę­
pu prac w  kom isyi, świadczącego, że 
ozłonkowie tejże poważcie pojęli swoje 
zadanie, — jakoteż w yraził podzięko­
wanie m inistrow i sprawiedliw ości i re ­
prezentantow i rządu za poparcie, jak ie­
go praoe kom isyi od nioh doznaw ały. 
M inister Schonborn odpowiedział, że 
rząd przedew szystkiem  je s t zobow ią­
zany wypowiedzieć kom isyi podziękę 
za j®j gorliwość. W ynik i dotychczaso­
wej pracy kom isyi przeszły wszelkie 
oczekiw ania rządu. Po przem ówieniu 
jener. re feren ta  B a e r n r e i t h e r a ,  
który za zn aczy ł, że kom isya będzie 
m ogła prawdopodobnie n iedługo stanąć 
przed plenum  Izby, zam knięto obrady, 
odraczając dalszy ich ciąg do jesieni, 
a m ianowicie do d. 15. lub 20 wrze­
śnia.

Praga d. 14. czerwca.
N a wozorajszem posiedzeniu Izby 

handlowej postaw ili m łodoozesi wnio­
sek, by wnieść prośbę do m in isterstw  
handlu i skarbu o drukow anie listów  
fraohtow yoh kolejowych w dwóch języ ­
kach.

B udapesz t d. 14. czerwca.
Izba m agnatów  obradow ać będzie 

na najb liższem  posiedzeniu , na sobotę 
wyznaozonem, nad kw estyą, ozy u sta­
wa o ślubach cyw ilnych ma być ode­
słaną do kom isyi, ozy też  nie. Ale na 
w et w  tym  o sta tn im  w ypadku rozpra- 
wy w plenum  rozpoczęłyby się n a j­
później w następną środę.

Dziś m a odbyć się u hr. A ladosa 
A ndrassego konfereneya m agnatów , na 
k tó rą  zaproszeni zostali liczni człon­
kow ie opozycyi Izb y  panów  w ęgier­
sk iej. Mówią tak że , że W ekerle i Szi- 
lagyi w ezm ą udział w tej konfe- 
renoyi.

W edle M agyar Orszag o trzym ał An- 
drassy  od rząd u  zlecenie p rzed łoże­
nia opozycyi dwóch następu jących  
propozyoyj z u s tęp s tw am i, m iano- 
w io ie :

do ustaw y o ślubach cyw ilnych do­
danym  zostan ie p arag raf, nakazujący  
cyw ilnym  urzędnikom  stanow ym , k tórzy  
fungow aó m ają  p rzy  akcie cyw ilnego 
ślubu, w zyw ać poślubionych, by po 
cyw ilnym  ślubie udali się do kościoła 
po b ło g o sław ień stw o ;

albo też  w yrzuconą zostan ie bez­
wyznaniow ość z ustaw y o wolności 
wyznań.

Mówią, że opozyoya dom agać się 
będzie jak o  u stęp stw a conajm niej za­
prow adzenia obow iązkow ych ślubów 
kośoielnyoh po dokonanych ślubach 
oywilnyoh. U stępstw o tak ie  n ie może 
być jed n ak  przyzw olonem , ponieważ 
nie zgodziłoby  się ono z ideą ślubów 
oywilnyoh.

B u d ap esz t d. 14. czerwca.
W iadomość, że w ęgiersk  i bank h i­

po teczny  rozpocznie em isyę swoich 
listów  je s t  wedle Pester Lloyda  n ieu­
zasadnioną.

Kolonia d. 14. czerwca.
Koln. Z tg . donosi, że chedyw  na 

żyozenie su łtan a  zan iechał sw ej za ­
mierzonej podróży po s to lic ach  euro- 
pejskioh.

B e r l in  d. 14. czerwca.
K oła m iarodajne zgadzają się na 

przyjęcie zaproszenia do wzięcia u d z ia ­
łu  w konferencyi w kw estyi m arokań­
skiej, m ającej się odbyć w Madrycie.

Paryż d. 14. czerwca.
Temps p isze : W obec w ypadków  

m arokańskich najlepszą ze w zględów  
słusznośoi i dogodności po lityką je s t 
u trzym anie status quo. W łaśnie teraz 
ma E uropa sposobność okazać taką 
politykę uspakajającą, bezin teresow ną, 
jednom yśln ie popiera jąc u nowego 
rządu m arokańsk iego  żądan ia  H iszpa­
nii oo do rękojm i, do tyczących  prze 
p row adzen ia o sta tn iego  trak ta tu .

W kołach p o litycznych  zapew niają, 
że w niosek T urrela nie je s t  w yrazem  
jakow ej anim ozyi przeciw  Austro-W ę- 
g ro m ; F ra n c ja  m usi to z a r z ą d z i ć  ju ż  
ze w zględu na  W łoohy. (W niosek ten  
proponuje oło od przesyłek drzew a z 
A ustro-W ęgier 20 franków  od oetnara 
m etrycznego, dalej 30 franków od ce- 
tn a ra  m etr. m ąki i 10 franków  od k a­
żdej owcy. Im p o rt drzew a z Austro 
W ęgier do F rancy i w ynosił w  zeszłym  
roku 300 milionów oetnarów  m etr.; 
owiec im portow ano 200.000 sztuk)

P a ry ż  d. 14. czerwca.
W edle doniesień nadeszły ch z Ma­

dry tu  do Tempsa, m in ister wojny za­
rządził m obilizację 10.000 ludzi.

Vico Eguense d. 14. ozerwoa.
Niootera, były  m in ister spraw  w e­

w nętrznych w  gabinecie D epretisa, 
zmarł wczoraj.

R zym  d. 14. czerwca.
Zgaśnięciu N icotery poświęciła Izba 

uroczyste posiedzenie, na którem za­
sługi N icotery w gorących słowach były 
podniesione.

Potw ierdza się wiadomość, że kry- 
zis dziś rozwiązaną zostanie w ten spo­
sób, że Sonnino obejmie kanclerstwo 
skarbu, a Boselli tekę finansów.

B zym  d. 14. czerwca. 
Pod zarzutem  szpiegostw a areszto­

wano w P row ansji (połudn. F rancyi) 
włoskiego m ajora arty lery i i odstawio­
no do w ięzienia w Digue.

M ndryt d. 14. czerwc^ 
Ja k  z T angfrn  donoszą, Abdel 

m aszeruje do Fezu. F rancya zgodziie 
się ju ż  na m iędzynarodową konferenoyę 
w sprawie m arokańskiej. W ojska w An- 
dalnzyi otrzym ały  nakaz pogotowia 
wym arszu do fortów hiszpańskich na 
wybrzeżach M aroka.

W  prowincvach Granadzie i Alme- 
ry i było trzęsienie ziem i; zawaliło się 
kilka domów, z ludzi n ik t nie zginął.

T u ry n  d. 14. czerwca. 
Sfcrejk robo tn ików  w kopalniach 

siark i n a  Sycylii rozszerza się z każdą 
chwilą.

W Favora szyb „Lucia" zastanow ił 
w ypłaty , skutkiem  czego kilka bysięoy 
robotników  pozostało  bez chleba i spo­
sobu do życia.

Sofia d. 14. czerwca.
Księstwo w yjechali do K azanłyku 

(na zbiór róż, dających olejek różany).
Sofia d 14. czerwca.

W yrażenie dzienn ika rządow ego 
Swobodne Siowo, że walka prow adzona 
będzie aż do ostateczności, spraw iło  
w ielkie wrażenie.

Doniesienie, że we w szystk ich  m i­
n isterstw ach  ustanow iono kom isye 
śledcze, po tw ierdza pogłoskę o nadu­
życiach i defraudacyaih w zarządach 
państw ow ych za czasów S tam bułow a.

G ib r a 't  r  d. 13. czerwca.
A ngielska kanom erka „B ram ble" od­

płynęła wczoraj popołudnia do Tan- 
geru.

S tau  pow ietrza . Wczoraj popołudnia 
wieczór padał kilkakrotnie deszcz niezna­

czny, dziś pochmurno.
Barometi idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p o z io ­

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po 
łuduie 152 mm.

Prognoza ua dobę dnia 15. czerwea b r. 
(od półuoc-y do północy). W ia tr  będzie CO 
do k ie ru n k u  zachodni, o śred n ie j p ręd k o ­
ści 6 m sek.

Sre d n i a  t e m p e r a t u r a  doby pozostanie 
około niebo będz;e przew. zachmu­
rzone, a w zględna  wilgotność powietrza oko­
ło 75" „.

Opad deszcz nieznaczny.

J u t r o  d. 15. czerwca: św. Wita i Mod. 
— św. Łukyłyana. P

Wiadomości tji&łdowe.
Viedeń d. 14. czerwca. 

(Telegram Gaz. Nar.)
Po zam knięciu g ie łd y  południowej notowano: 

K redyty  3 5037 , w ęgiersjti bank kredytow y 
438‘5i>, anglobank 152 —, landerbank 246 90, ko­
leje państwowe 340-—, lom bardy 108-—, elbethkl 
260-50, akcye tytoniowe 212-50 , a lp in j 7e-4u, 
ren ta  m ajowa 98-27, węg. ren ta  z ło ta  120'75, 
w ęgierska ren ta  koronna 95-05, austr. ren ta  ko­
ronna 98-— losy tureckie 66-<5, unionbank 
258’—, m ark i 61'35, ruble 134-50.

B e r l in  d 14. czerwca. 
(Telegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
k redyty  209-60 (349-n8), lom bardy 44- -  (107-98), 
węgierska ren ta  z ło ta 98- — (120-80), węg. renta  
k< onna 219-75 (34493). Cyfry podane w naw ia­
sie (—j oznaczają porównawczy k u rs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F r a n k f u r t  d. 14. czerwca. 
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czorajsza g  ełda w ieczorna- K red y ty  285‘— 
(35089), lom bardy 90-25 (1 0 i’88), węg. ren ta  
złota — (—•—), w ęgierska ren ta  ‘koronowa

Z rynków towarowych.
Targ na bydło.

Wiedeń 12. czerwea. Na wczorajszy ta rg  przy­
pędzono bydła rzeźnego: 3351 sztuk opisowego — 
z paszy i 753 sztuk chudego .Razem 4104 sztuk. 
Pomiędzy tem i z Galicyi przypędzono 9 4 sztuk 
opasowych, — sztus z paszy i 143 sztuk chu d y ch ; 
z Bukowiny 20 sztuk opasowych. Ogółem przy­
pędzono o 673 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia.

Ceny podoiosły się przeeięciowo o 1 do 2 
zł. Nie sprzedano 57 sztuk

Płacono : g a l i c y j s k o  - b u k o w i d  s k  ie
woły opasowe po 54 zł. — ct. do 60 zł. — ct.
za towar przecoi po 61 zł. — ct» do 63 zł. — et.,
wyjątkowo po 6t zł. — ct. do — zł. — c„, w ę- 
g  i o r s k i e  woły opasowe po 54 zł. —  ct. do 61
if,   ct. za towar przedni 62 zl — ct. do 65
zł- — c t., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.

W iedeń  14. czerwca. Usposobienie n a  tu te j­
szym rynku zbożowym jest od dłuż-zego czasu 
nadzwyczaj zm ienne a  ceny podnoszą się lub  spa- 
dajp stosownie do stanu powietrza. D -is ru ch  b y ł 
nieco bardziej ożywiony, ceny jednak  nie poszły 
w górę. Sprzedaw ano: pszenicę na jesień  po zł.
7-27, żyto na jesień 5-81, owies na jesień 6-11, 
kukurudzę n  lipiec-sierpień 5-03, 6 -i'l, rzepak na 
sierpień-wrzesień notowano po zł. 10-80 i 10-75.

Rnch w zakupach natychm iastow ych by ł n a d ­
zwyczaj m ały.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. czerwca.

Hotel Zorza. A. Jaroczyński z Podola 
ros. T. Chełmiński z Rzeszowa, M. hr. Ka­
linowski ze Złoczowa, J. Geppert z Krako­
wa, H. P. Smith, z Kijowa, S. Giunfeld z 
Rytomia, P. Owczynnikow z Biało Ker- 
nicy.
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Wielki wybór książek opra­
wnych i obrazków, stosownych  
na premia dla dzieci wiejskich, 

dla szkól wyższych, 1 dln 
pensyonatów  

poleca
KSEĘGAMIA KATOLICKA

Dra WLAD. SUŁKOWSKIEGO
■w  K r a k o w i e

Dla wygody Szanownej P. T. 
Publiczności, jako w centrum 

miasta, urządziłem u siebie 
s p r z e d a ż  5748

Slotów i pojedynczych kart wstgpu 
na wystawę

po cenach blokowych.

Lodownie

Lwów, Rynek 1. 38.

DROBINĘ OGŁOSZENIA po 1 et. od w yrazu .

Br z y t w y  angielskie i z Solingen zna­
ku „B liźnięta1* (pod gw aran c ja  i p ra ­

wem wymiany jeżeliby  się  do w łosa nie 
nadaw ały), po z łr . 1-50, 2 —, 2-50, 2'75. 
3 1— , 3 5 0  i 4-—, poleca P i o t r  C h rzą - 
stow i-kl, handel żelazny we Lwowie, plac 
K ap itu lny  1 (naprzeciw katedry).

PO N A JN IŻ S Z Y C H  C E N A C H : Saskie 
pończochy i skarpetk i biało i kolorowe 

poleca Magazyn F .  K n a u e r  i  S y n  Lwów, 
plac K apitulny. '  64

MASŁO d e se ro w e , codziennie pocztą 
nadsyłane, po złr. 1 2 4  za 1 klg.-. 

w handlu  korzennym Albina Soleckiego 
we Lwowie u lica  W ałowa 1. 11. 12

VIA CZAS W Y ŚC IG Ó W  K O N N Y C H  i 
i™ e za s  w y s ta w y  frontowe pokoje z kom­
fortem urządzone po 4, 3, D/2 z łr. wraz 
z pościelą, dwoma łóżkam i, obsługą i świa 
tłem . P lac  Chorążczyzny — Ł oziński F ra n ­
ciszek , u liea Cicha 1. 118

UZ N A N IE . P an  B e d n a rsk i, w łaściciel 
zakładu froterskiego, we Lwowie przy 

u licy  Batorego 1. 7, zapraw iał u m nie po 
sadzki p łynem  woskowo-kauczukowym  
bezw odnym , swego wynalazku. Rezflltat 
jest taki, że p łyn  schnie prędko, a posadz­
ka piękna i trw ała . W oskuje się raz na 
m iesiąc, a czyszczona suknem  wyda p ię­
kniejszy  połysk. B r . Bdlasits.

T A N IE  i  D O B R E  i N a wystawie w eu 
kierni Z im m era , w w łasnym  pawilonie 

obok ha li muzycznej poleca się znakom i­
tą kawę , herbatę, czekoladę, lody, ciasta, 
mleke, podśmietanie, likiery, koniaki, szam 
pany etc. Ceny niskie.

PI E R N I K I  uznane za n a jle p sze , n a  p a ­
czki i na s z tu k i , poleca znana fabryka 

Józefa Zim m era w w łasnym  pawilonie r a  
wystawie i sklep ul. Akadem icka. 95

Czytacjcie „Naród“. 93

pok ojow e najlepszej 
konstrukcyi od z łr. 25. 
M aszy n k i a m e ry k a ń  

d e  ao robienia lodówsk ie
na litrów  2 , 3 , 4 po 

złr. 5'50, 6-50, 7 50,
|  autom atyczn e  ua 6 i
K  12 porcyj po złr. 4'50

6*— . Ż elazka do an  
drutów  gładkie, kute 

złr. 5 ‘—.
Form y m ied ziane, Bblaszme i cynowe 

poleca 5539
A - I N  T O I N  1 H A L S K f  

handel wyrobów żelaznych 
w e L w o w ie , p lac  M aryacki l. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

uzdolnionego do substy tucyi, poszukuje no- 
taryusz w  Dukli (staeya kolejowa Iwonicz) 
i uprasza o zgłoszenie się. 5767

UW IA D A M IA M  wszystkich interesow a­
nych, że z Zarządu dóbr Nagor. ańskieh 

i Orzomclskieh występuję. Ś n la d o w sk i.

PO M IE S Z K A N IE  na ezas wystawy, 4| 
pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 

lub m iesięczn ie , przy głównej u licy m ia­
sta , do wynajęcia. Wiadomość w Admini- 
straeyi Gazety Narodowej

Z POW ODU fabrykacyi w łasnych wyro­
bów, fortepiany i p ian in a  sprow adzane 

wysprzedaje po eenaeh bardzo zniżonych 
skład fortepianów K aro la  M areckiego, ul. 
Batorego 28, Lwów. 86

T Y SIĄ C  T U T E K  nieklejonych z dosko­
nałe j francuskiej b ib u łk i po z łr. 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iża ło w sk ieg o ,  
Lwów. Przy  odbiorze 5.000 sz tu k , poczta 
franco. 998

D o sm a ż e n ia !
Ł adne mięsiste wielkie h iszpańskie w i -  

i z n l e , jakoteż m o r e l k l  rozsyła w ko­
szach 5-kJg. po złr. 1 2 6 . A. Hoffmann, 
N yiregyhazan (W ęgry). 119

RU P IĘ  przejeżdżony K utsch ir-faeton  lub 
Breeii. Zgłoszenia ad reso w ać : G. U. 

Sądowa W isznia, restante. 117

AD W O K A T  w większem mieście prowin- 
A  cyonalnem  poszukuje zaraz koncypien- 
ta  do prow adzenia kancelaryi. K atolicy 
m ają pierw szeństw o. Bliższa wiadomość 
pod adresem : „Adwokat" w Truskaw eu
poste restan te. 114

IN 'E R A T Y , A N O N S E  dó wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

B uro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

ZNAKO M ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

laboratoryum  są do nabycia we w szystkie! 
traiikach. 899

PO M IE SZ K A N IE  na ezas wystawy do 
n a jęcia  od lipca n a  dłuższy ezas : trzy 

pokoje, przedpokój i k u c h n ia , zupełn ie u- 
rządzone. U lica  Batorego 1. 11, p rter. — 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

TTER1JATĘ karawanową
o h l ń u k o - r o u y ju k ą  990

'/ j  k ila  złr. 1 6 0 , 2 1— , 3 '— i 4-— , zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Herbata chińsko -rosyjska
od najdroższych do najtańszych  gatunków. 
Speeyalnie polecam y po 5 zł., po 3 i 3 50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gaLinków, nadzwyczaj arom atyczne po złr. 
3-50 kilo. N a żądanie cenniki speeyalne 
franco. Korzenie kukuriezku moczone w spi 
ry tu s , sławne na reu m aty zm , pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

Taniej niż wszeflzie!
Koszule męskie domowa robo ta , sztuka od 
75 et., złr. 1 , 1-15, 1/ 2 0 , 1 4 " ,  “ 75, 2 '—, 
2-30. Kalesony podwójnie sz y te , p a ra  od 
50 et., płooienno para  95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1'10 do 1 40 —  poleca

M aks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

najnowsze

winili wyborze
poleca najtaniej 5392lataj Loifif

Lwów, Halicka 14.
W niedzieli i świjjta magazyn zamknięty.

Przewyborno w smaku i zapaehu
p r z e z  S O E Z  s p r o w a d z a n e

U E R B A T Y
■ ■  chińskie
po złr. 2, 2 80, 3 '60 , 4, 4 40, i 5 za i  funt.

W y eiew k l herbaciane
> złr. 1-50 i V70 za fu n t =  500 gramów
z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 4904

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Hynek i. 42.

Z  p o w o d u  t e g o r o c z n e j

WYSTAWY KRAJOWEJ
wlo-
k o n -

powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszło właśnie w wielkiej ilości now ości 
senne 1 letnie sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia gminę i bez

kureneyi są następujące towary:
kap na  łóżka i 1 na stół, tkanych nie druk owa Dych,10.000 jedw abnych parasolek (Entoucas) po l -3 0 ,1 -50, 1/75,

1-90, 2-50, 2-90, 3 50, 4'50 i wyżej.
2.000 sztuk m odnych bluzek wiosennych i le tn ic h , fason 

najnowszy po l -80, 2 50, jedwabne 51—, 9 '— .
2.000 zupełnie m odnych Cabes (n a rz u tk i, m antylki) po

2-50, 31— , 3-50, 4-50, 6— .
1.000 halek do prochu i deszczu po 1‘2 0 ,1*50, 2’25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1-50, 2-—, 2‘50, 3 '— i wyżej.
1500 m odnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3‘50, 41— , 5 i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 

po I 5 0 ,  1-80, 2, 2'50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążk ach , k o ronkach , woal- 

kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glacś, 
duńsk :ieh , wełn.aDych i jedw abnych, chustkach , pończo­
szkach , parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
n ian y ch  , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumaeh ogrodowych nadeszły 
w łaśn ie  w wielkiej ilości i uzupełn iają  się  codziennie.

Szczegół n iejsza  hartow na sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.
200 garniturów  „Bourett11 tkanych, sk ładających się z 2 kap 

na łóżka, I na  s tó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
81— , 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1'50, 2 
i  wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1'25, 150, 2’— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry d łu ­
gich 3-50, 4-50, 5'75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 150  i 2 —, strzyżone 
po 2’5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na  ścianę o ueseniu persk im , w kwiaty lub 
figury po zł. 4*—, 5 '—, 6 '—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized o łta rz , 3 me­
try  d ługich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pól-salonowych 6-25, 7 — i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2‘50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińsku h skór kozich , na tura l­

nych 5‘50. Skórki Angora 21— i 2'50.
Derki do podróży 3-50, 5-—, 6-—, z im itacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
D yw any salonowe we wszystkich rozin arach po 51/: m etra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

5000 k ;ip  na  stoły po 75, 1 ‘20, 190 , 2'50.
4000 k ;ip  na  łóżka po 2 -— , 2-50, 3 '— , 3 50, 4-—.
300 g a rn itu ró w  „Louvre“ n a  łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym  szacunkiem 5563

Z ł & r z ą d  m a g a z y n u  a u  Ł o u m  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

ja k  n a jr y c h le j.

I
c:r';

fGalie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y G H A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem iAS7GNATT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A ey  gn a ty  k asow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p oczą w szy  od  dnia 1. maja 1890  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , dnia 31. S tyczn ia  1890.
D y r e k c y a .

C ukiernia  5734
pod firmą:

Józef Brzezina
przy nlicy Hetmańskiej 1.12

poleca cukry najpierwszej jakości , czeko­
ladki, owoce francuskie i  krajowe, herbat­
n ik i (petites fours) etc. Posiadam również 
najrozmaitsze paryskie bomboniery ko­
szyczki i kartony. Oznajmiam, iż  będę po­
dawał o każdej porze i  czasie gorące i z i­
mne napoje ■ kawę , czekoladę . herbatę, lo­
dy, kawę mrożoną i  czekoladę mazagren, 
wódki i likiery. Zamówienia przy jm uje  
na, torty, lody, ciasta itp. W ysyłk i na pro- 
wincyę uskuteczniani punktualnie i  Staran­
nie. B la  wygody Szan. T. T. Publiczności 

urządziłem pokój dla palących.

I
C e r a t y ,  obicia powozowe, kapy, 
portyery. dywany i chodniki, poleca 
n a jtan ie j St. w y s z y ń s k a , Lwów, 
ul. K opernika 16. 98

W t

I
Dzielnych i rzetelnych

A G E N T Ó W
na pro>-' izyę pracujących, poszukuje p a r o ­
w a  f a b ry k a  m u s z ta rd y  w  C zech ach . 
Oferty p o d : „E. E. 92u“ Rudolf Mosse 
P raga . 5760

SSacherFa
P r o s z e k  n a  o w a d y ,

Naftalinę, Kamforę, Terpentynę,
Papier i lep na muchy,

Kwas karbolowy, 
Proszek karbolowy

poleca

po znizon cD cenacD

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Piegi
plam y w ątrobiane i inne nieczystości cery 
n ikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r lo to f F a  znakgm itego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  Praw dziw y tylko 
w zielonych zapiiczętow auych oryg inal­
nych słoikach po 80 ct. Główny sk ład  dla 
Lw»wa w aptece pod „Srebrnym  Orłem" 
Z ygm unta R u c k e ra ; w K rakow ie w aptece 

E, IL lle ra  i W. Redyka. 5758

Szprycowanie M a ta
PP. GRIMALLT i K°, w Paryżu

S k u te c z n o ść  n ie z a w o d n a  
w  le c z e n iu  rzeżączek b ez  

, u t r u d z e n ia  ż o łą d k a , k tó r e  
, z a w sz e  p o c ią g a  z a  so b ą  u ż y ­

cie k a p s u łe k  z k u b e b ę  w  
p ły n ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
Wew orsk iego , R u c k e ra , S k lep ińsk iego  i 
Beisera. 5157

Żaden kraj nie nadaje się tak  korzystnie 
dla wychodzctwa ja k  K a n a d a ,  w 1 2 tu I 4 tu 

d n i a c h  do osiągnięcia.
—  Z d r o w y  k l i m a t .  —

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdem u osiedlającem u się

wolne posiadłości gruntowe
w  ob szarze 160 akrów  czy li 250 m orgów  prus.
W yczerpujących szczegółów udziela darm o, 

l  opiBy w yseła najclictniej

M. Morawetz, Hamburg,
B e r g e c l o r t e i *  S t r n - ó s c  1 ,  

przez W ysokie wteulze kouocssyono\vaji>’
% E k s p e d y e n t  ok rę tow y .

Skład kaw y i herbaty

ii
pod g«d łem  „ S y p ju ^ “

w e  L w o w i e  

u lica  O sso liń sk ich  1. 11, 
F ilia  1. T rze c ieg o  Maja 1. 2

poleca 53oo
N ajprzedniejsze

y2 kilo z łr. 1 '— .
le p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne Liptona angiel 

kie ‘/ 4 kilo złr. 1 do 2 złr.
i / n n i o l #  ezy s ty , k u ra c y jn y ,  butelka 
l Y u I l I c i K  i z łr. 80 et do 5 '— zł.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do m a lo w an ia  d o m ó w , d a c h ó w , 
sz tachet ,  ogrodzeń , schodów, drzwi, 
okienj, p o d łó g ,  śc ia n ,  sufitów, wo­

zów bryczek, ta ra n ta só w  itp .
poleca 4861

A l o j z y  t f f i t a e p
Lwów, Ilynek 1. 38.

J A N
J A R Z Y N A

jutiler i złotnik
we Lwowie, plac Maryacki

poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów j u 
b ilerskieh, złotych i sre- 

brnyeh po najniższych- .Ś* 
/%£'. cenach. ,© .v

H a n d e l  d r z e w  a  w  S a k s o n i i
p o s z u k u je  d o s ta w c ó w  s o s n o w y c h  i j o d ło w y c h

d o  L ud . w y , u a  paM  i d la  r o b ó t  s f o l u i s k i c h ,  
e ię iy i-h  w e d  e  u rn o w y , w z w y k ł e j  gru­
b o ś c i .  O f. r  y z pi d a n i e m  c e n  o b l ic z o ­
n y c h  lo co  d w o r z e c  k o le jo w y  n a l e ż y  u a d -  
S’ L Ć  p o d :  O . F .  2 5 2 ,  R r - d  l f  M o s s e  
W U r e z n ł c .  f  5762

p oszukuje  dostaw

desek
Pierwszorzędna restauracya

na Wystawie krajowej

JAKA BACZ YŃS KI EGO
w ła ś e ic ie la  h a n d lu  d elikatesów , w in  i h e rb a ty p rz y  u lic y Akadem ickiej 3

%o»tała z  d n iem  5. c z e r w c a  otwartą..
U rządzona najwytworniej. Piwo pilzneńskie. W ina. Szam pany. 

Porter. — Ceny najniższe.

wWj|pawwmpE|M[[

Dra Fryderyka Lengiela
B u l i m i i  b r z o z o i w y .

Już sam sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w pn iu  
wyświdrowano d z iu rk ę , znar.y jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; j e ż .11 jednak  
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jago balsam , w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posm rujem y twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupleżs ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten w ygładza powstałe na  twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze nadaje b iałość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
sfłuszc/.enią i wszelkie inne nieczystości. Cena sło ka z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry umyślnie przyrządzone, pe 50 et. 4272

Do nabycie w ka>dej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u  Zygm. 
R uckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweaeh u  Goliehowskie- 
go nast. Mahl a p t ,  Sehmiedt & Pon tin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A d le ra , J . N iesiołow skiego; w 
B ielsku u Alfreda B lum enthala i w d ro g u ^ y i A. Haas.

rm

i H I. I s c o w i t s c h  B ra c ia
z  ’,\7 ś7 " ied .n la ,

inm i i
otworzyli

przy ul. Kopernika 7.
(dom W. Mikolascha)

w e  L w o w i e

męzkich i dziecinnych
i p o le c a ją  po  c e n a c h  f a b ry c z n y c h  

WŁASNE FABRYKI 
W ledęń, B u to .resz t, B elgrad , 

sk ład y  w największych m iastac1
europejskich. 5703

Kuracyjne
s ta re

W  I N A
węgierskie, hiszpańskie

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY,

A I U M ,
H E R B A T Ę

chińską i rosyjską 
poleca

MOL BiYER
w e  L w o w i e

p rz y  u l. K rak o w sk ie j 
1. 11 .

P a n i A n n a  C s illa g  sam a sp rzed aje .

Ja Anna Csillag

ssMj

mam włosy ua 185 eentym etrów  d łu g ie ; dostałam  je  po 
14-miesięczuem użyciu pom ady mego własnego wynalazkn, 
którą najznakom itsze powagi lekarskie uznały za na jlepszy  
środek przeciw wypadaniu włosów, wzm oenienin skóry i 
porostu włosów; u mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiein użreiu zarówno włosom na głowie 
jak  na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

je  przed siw izną aż do najpóźn ejszego wieku.
Jenden sło ik  kosztuje 5 0  ct., zł. 1, 2 , 3, 5.

W ysyłka codziennie za nadesłaniem  gotówki lub za po­
braniem pocztnwem ze składu fabrycznego:

Wleń I. Seilergassc 9. 
Budapest, E lisabethrlng 52.

r l r e ł t i t n  Publ- anaiit. chemicz. laboratoryum  i politechnicznego 
O W S .  l i r  L I W U  instytutu Dr. Th . W ERNf RA we Wrocławiu.

Pomada do włosów Cslllagowej jest mieszaniną najlepszych tłuszozów I 
wyciągów z żyjątków  przyrządzonych w sposób sztuczny, których skuteozność 
wzmacniająca włos i pobudzająca skórę do działalności przeważnie już jest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrym skutkiem p rz y  cierpieniach włosów. Jakość pojedynczych składników 
jest znakomitą ; stosunek zaś ilo ś^ o w y św iadczy, że p rz y  sporządzaniu fa b ry ­
katu b y ły  po stawą dośw iadczę i. i a naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny, nieszkodliwy fa b ry ­
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

Anna Gsillai

D r. Th. W e rn e r  m P-
Dyrektor polit. Inst. i anal. ehem. laboratoryum , zaprzy­

sięgły chem ik i znawca.

Do W P sn i C sillag! Proszę pod podanym adresem dla Jej Excol. hrab. 
K ielm ansegg, żony nam iestnik i w W iedniu, trzy słoiki pom ady n i  w łosy po 
zł. 2 przysłać. Z poważaniem I rma Pletzl, pokojowa hr. Kielmansegg.

Do panny Anny C sillag !
Proszę przysłać mi od­

w rotną pocztą słoik pi ze 
wybornej po<.ady.

Ludwig R ilter v. Liebig, 
R tichenberg.

Do W P. Anny C sillag!
Sławnej pańskiej pomady 

proszę jeden słoik.
Hr Feliks Conrey, 

Wien.

Do W P. A nny C sillag!
Proszę przysłać mi dwa 

słoiki pomady n a  włosy.
L. Schwenk von Reindorf,
kk. H auptm ansgattin  Prag.

Do pny Anny Csillag!
Sławnej pomady jeden 

łoik proszę mi przysiąc. 
Mrkb. Ad. Pallavicini

Abauj Szemere

Do pny Anny Csillag!
Proszę jesz-ze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi
przysłać.
Dr. Alex. Frh. v. Neupauer,

Graz, Hofgasse.

Upraszam  o jeden  słoik 
pomady za przekazem  pocz­
towym.

Anna hr. Wurmbrand,
Piekfeld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady 

Jakób Jira rd y v. Ebenstein, I 
Trient.

Po uiyoiu.

Slatina w Czechach. 
Proszę przysłać mi dwa sło -l 

iki prze wybornej pomady z po-1 
uczeniem użycia za przekazem  I 
pocztowym,

Filrst F r Auersperg.
5557

Do 1. czerw ca  i od 1. w rześn ia  m ieszkania tańsze o 25%-
T J z t l r o w i s l Ł o

KRAPINA-TOPLITZ ; JAS IHSAIWICZ
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Z abok-K raplna-T B pllt.z“, otwarte od 1. 
kwietn a do końca października. N iesłychanie silne akrato ter in y  dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g ośćcu  , re u m a ty z u ia e h  i  ty ch że  n a s tęp ­
s tw a c h , w I s c h ia s ,  n e w r a lg ia e h , chorobach skórnych i przeciw ko -wszel­
kim  ranom  , w chorobie B rig th a , sk rzy w ien ia ch  i b e z w ła d n o śc i. W ielki basen  
wspólny*, sep a ra tk i, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykw intnie urządzone k ą ­
p ie le  parow ej m asaż, e lek try za cy a , szwedzka g im n astyk a . Pomiesz an ia  z kom  
fortem  dobre i tanie. W yborna resta u ra cy a . N isk ie  ceu y . S ta ła  m uzyka k ąp ie­
lo w a  d ostarezon a  z k a p eli w o jsk ow ej e . i  k . p u łk u  plech . a rcy k s. L eopolda  
N r 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok I PUltr.chaCh. Lekarz zdrojowy: D r. P aul von  O reskoYic. Broszury we 
wszystkich księgarniach . Prospektów  i informacyj udziela: D y rek cy a  kąpielow a.

poleca

n ifŁ u w m liif. w yp rób ow an e środki do wy- 
u  j t b i . - i t i i i i  «  p la m

ttas

11
B R A C I W G Z E L A K

w© L w ow ie
poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz
w yro b y budowlane

jak : drzwi, okna itd.
U trzym uje na składzie
gotowe krzesła,

stolik i ogrodowe składane, opaski do drzwi (Y erkleidunki), 
szlaglistwy, listw y do podłóg sosnowe I dębowe etc. 

P rzyjm uje deski do strugan ia  i  wszelkie roboty  w zakres sto­
larstw a wchodzące po cenach nm iarkow anyoh. 5586

M A NlplN A usuwa plamy po- et. 
wstało! z soków cukrow ych, 
białką. lodów itp., ćakon . . 25

A P 8 E I N A  wyciąga plamy tlu- 
to z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y e h ..............................................25

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B E N Z O I.1N A  wywabia plam y 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct. 
c a ł y ...................................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarno wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

J A Y E L I N A  wywabia z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
w ina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon , . . . . . 20

K W A S E K  w laseczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ram entu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ mydlimy do prania 
materyj jedwabnymi otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 et. i .................................. .......

M YDEŁKO ż ó łe lo w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryi bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  26

OD A L IN  A usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytonin, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  36

0 K 8 A Ł IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe,
* papieru i bielizny, flaszka . 26

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

usuwa
. i

'.ywiczne, flakon . . . .  26
Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­

rje białe wełniane i  brudu i  
k u r z u .......................................... 2

W YSKOK terp en tyn ow y usuw 
plam y pokostowe, olejne 
zywiezne, flakon . . .

Nabyć m ożni we Lwowie w sk lep ach  w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, u lica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 

rak© w ie Sukiennice 1. 20. —  W Cierni a wnaAh

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


